
Warszawa, dnia 14 (26) Października 1895 r. Rok XV.

TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.
PBEJUJMEBATA „prawdy1 Adres: Ztórauia Nr. 34.

(wraz z bezpłatnym dodatkiem) -------- --------------------------------------------------------- —
W Warszawie; miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 

rocznłe rs. 8 z odnoszeniem do domu. dzleI 1 ważniejszych od godz. lo do 5.
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 

stwa. Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2. 1 soboty od 1 do 3 po południu,
k. 50, rocznie rs. 10. Rękopisy drobne nie zwracają się.

Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski I kantory pism peryodycznych.

Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w War­
szawie w Administracyi pisma 1 w kioskach.

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce.

T 2 E Ś ó: Polityka. Nowe obietnice. — Tydzień polityczny. — Odcinek- Laura Marholm, Księga kobiet (ciąg dalszy). — Badania naukowe-. Nowe prace w zakresie 
psychologii zb’orowej, p. L. K. — Literatura i sztuka. Z Niemiec, p. or. — Przegląd muzyczny, p. Br. N. — Życie społeczne. Z Anglii I o Anglii (dokoń­
czenie), p. W. Nadolskiego. — Twardy chleb, p Zenona Pietkiewicza. — Liberum veto,p. Posła Prawdy. — W dali. — Sprawy ekonomiczne. Gospodar­
stwo kartelowe, I, p, Diogomlra. — Kronika. — Odpowiedzi redakcyl. — Ogłoszenia.

POLITYKA. |>
NOWE OBIETNICE.

ozrnchy w Konstantynopolu przy­
niosły armończykom reformy. 
Tylko dla ocalenia niezbyt jnż ja­

śniejącego honoru Turoyi zapewniał tele­
graf, iż demonstracya z d. 30 września mo­
że popsuć całą sprawę: rzeczywiście — ona 
ją naprawiła. Przedstawienia mocarstw, iż 
nie mogłyby obojętnie patrzeć na powtó­
rzenie się takich naganek i mordów, ja­
kich widownią była stolica turecka przez dni 
kilka, wytłoczyły nareszcie z sułtana wolę 
zrobienia czegoś, przynajmniej na papierze. 
Z postawą dyplomacyi współdziałała i oba­
wa sultańska,aby znowu nie drgnęło życiem 
stronnictwo młodoj Turcyi, uśpione, ale nie 
zduszono, od czasu niełaski Midhata baszy. 
Nio zdołałoby ono wprawdzie odrazu za­
imponować siłą, alo, raz się ocknąwszy, 
mogłoby już rozwinąć w sobio energię dla 
padyszacha arcy-niedogodną. Uległ Abdul 
Hamid wroszcie ogólnej trwodze niemocy: 
choćby uległość miała być nawet nieszczę­
ściem, większe od niego sprowadzić mógł 
dalszy opór.

Skończyło się tedy na tem, że wreszcie 
sułtan, otrzymawszy d. 13 b. m. wezwanie 
zbiorowe od ambasadorów trzech mo­
carstw, w trzy lub cztery dni później wy­
dał z gabinetu swego irade, nakazujące 
wprowadzenie reform. Jak w podobnem 
położeniu w r. 1879, kiedy traktat berliń­
ski i układ z Anglią o Cypr były jeszcze 
gorące, tak i teraz łaskawem swem obli­
czem uśmiecha się padyszach nie do sa­
mych tylko armończyków, ale do wszyst­
kich swoich poddanych. Wszędzie mają 

zapanować nowe porządki: wszystko, od 
policyi do sądów, ma być naprawione, po­
stawione na wysokości wymagań dyplo­
macyi i potrzeb, odczuwanych przez same­
go sułtana. Kiamil i Said, wezyr i mini­
ster od polityki zagranicznoj, poszli śla­
dem przez Mahmuda-Nedima, przed laty 
szesnastu, wydeptanym: wszystko dla 
wszystkich. Ocala się znowu honor, gdy się 
coś daje nie samym tylko armeńczykom.

To właśnie jest i dla wszystkich po- 
dejrzanem i speoyalnie dla armończyków 
niebezpiecznem: mogą nic nie dostać, gdy 
mają brać ze wszystkimi pospołu. W ta- 
kioj wielkiej, rozlatującej się machinie, 
jak dzisiejsze państwo tureckie, przytła­
czano przez sułtanat, można jeszcze coś tu 
i owdzie naprawić, ale niepodobna myśleć 
o naprawie ogólnej, choćby nawot tak 
skromnej, tak olemeatarnej, jak obecna. 
Dla armeńczyków wprawdzie dyplomacya 
niezależnie od sultańskiego irade wymo­
gła szczególne ustępstwa i umyślne orga­
na wykonawozo do przeprowadzenia re­
form; nie od tego jednak wyodrębnienia 
z całości, ale od dalszogo, na chwilę je­
dną nieustającego, nadzoru i silnej, sta­
nowczej woli zalożoć będzie urzeczywist­
nienie nowych praw, mającyoh dziś tylko 
wartość nowych—obiecanek z jednej, ma­
rzeń z drugiej strony.

Nie znając jeszcze tekstu tego aktu, któ­
rym Abdul Hamid wolę swą. objawił — 
wstrzymujemy się z roztrząsaniem szcze­
gółów. Z depesz i korespondencyj wypro- 
wadzićby można wniosek, że dyplomacya 
pobudziła sułtana do nadania chrześcia- 
nom w calem państwie turockiem jakby 
praw osobistych i politycznych. Wszelkie 
urzędy — z wyjątkiem najwyższych — są 
dla nich dostępne: z mocy toj łaski przeto 
mogą armeńozycy przynajmnioj być żan­
darmami i polieyantami u siebie, członka­
mi rad starszych i zarządzającymi po 
nahjach, co wszystko jest dla nich nader 
pożądanem, a może być i pożytecznem, 
wyzwoli ich bowiem z pod absolutnoj prze­
mocy turków i kurdów, dziś wyłącznie 

sprawujących policyę i zarząd miejscowy. 
Zapewne i prawo świadczenia przeciwko 
muzułmanom, nadane już w r. 1880 ale 
tylko na papierze — znajduje się i teraz 
w liczbie ustępstw, skoro i prawo uczest­
niczenia w kolegiach sądowych, choćby 
tylko niższych, jak donoszą, zostało chrze- 
ścianom przyznane. Cokolwiek jednak na­
płynie w potoku łask sultańskich, dopiero 
wtedy istnieć zacznie, kiody ze sfery my­
śli przejdzie w sferę zewnętrznej rzeczy­
wistości, a tutaj wszystko w tej chwili 
jest jeszcze jednym wiolkim znakiem za­
pytania.

T Y D Z I E li POLITYCZNY.

stępstwa dla Armenii połączył 
sułtan z reformami w całem pań­
stwie. Odpowiodnie irade wydał 

d. 16 lub 17 b. m. Rozruchy w Konstanty­
nopolu ustały. W pałacu sułtana wykryto 
jakoby zbrodnicze jakieś zamysły przeciw 
osobie sułtańskiej. Jest to może rozmyśl­
nie rozpuszczona pogłoska dla zohydzenia 
żywiołów postępowych, któro są wpraw- 
dzio wątło, ale są.

O księciu Borysie słychać, znowu z togo 
samego, co i poprzednio, źródła, Frank- 
furter Ztng, że ojciec ma go przeprowa­
dzić na wyznanio prawosławne; matka 
i babka już się nie opierają, widząc w za- 
mierzonem wprowadzeniu syna do kościo­
ła prawosławnego jeden ze środków utrzy­
mania ojca na tronie. Akt ma się spełnić 
już w niedzielę <1. 27 b. m., tak, aby zgro­
madzenie, zbiorające się właśnie tego 
dnia, zastało już fakt spełniony. W kole 
posłów zjawiły się już interpelacye, doty­
czące deputacyi do Petersburga, zmiany 
wyznania księcia Borysa, ruchów w Mace­
donii itd. Ów fakt spełniony możo przytę­
pić wszystkie to ostrza, a jedno zupeluio 
zetrze.

D. 22 b. m. wygłosił p. Kazimierz Ba- 
deni w obu Izbach Rady państwa swój 
program polityczny. Ministrowie przedli- 
tawscy nie przyzwyczaili swych słuchaczy 
izbowych do odwagi i szczerośoi. Nowy 
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prezes gabinetu wprowadza nowy prawio 
zwyczaj—walki w otwartej przyłbicy. Czu- 
jąc się rządem, chce kierować, a nie byó 
kierowanym, i z góry tem wali po gło­
wach. Z żadncm stronnictwem szczególnie 
wiązać się nie ma zamiaru, żadnogo kraju 
i narodowości na czoło wysuwać; tylko to, 
co żywioł niemiecki przez wieki sobie zdo­
był, nio może mu już być odjęte i przeja­
wiać się musi w powadze wytworzonego 
przez dziojo stanowiska. Każdo stronnic­
two znajdzie w programie rządu zachętę 
do współdziałania z nim; większość Izby 
ma podwoje przed sobą otwarto do stałego 
zespolenia się. Zasada Dinide el im- 
pera wygnana: prawość i szczerość kiero­
wać będą działaniami rządu. Świadomy 
swych celów i dróg, zarówno szanujący 
prawa, zaspakajający interesy wszystkich, 
dbały o całość i w nią wpatrzony — rząd, 
gdy stawia własny swój program, nic wa­
ha się każdemu stronnictwu powiedzieć: 
In hoc signo winces. Za najbliższo zadanie 
swoje uważa nowy gabinet przeprowadze­
nie reformy wyborczej, budżetu na r. 1896 
i ugody z Węgrami, kończącej się w r, 
1897. Ostrzegając przed manowcami no­
woczesnych nieopatrznych dążeń i wal­
cząc z niemi energicznie, nie zaniedba 
i obowiązku opieki i pomocy dla klas 
najniższych i uzupełni prawodawstwo so- 
cyalne, a w prawie wyborczom powoła do 
życia rozległe przestworza społeczno. Kra­
je północne i południowe, ze słabym roz­
wojem ekonomicznym, będą przedmiotem 
szczególnej troskliwości rządu jako zwierz­
chniego gospodarza w dziedzinie mate- 
tyalnych interesów społeczeństwa. Prze­
kształcenie podatków ma nowy rząd rów­
nież na oku. Reforma prawa cywilnego 
i kryminalnego obok innych wzmocni bu­
dowę społeczną w duchu nowoczesnym.

P. Badeni zniósł już był d. 18 b. m. stan 
wyjątkowy od (12 września 1893 r.) w Cze­
chach. Dobre wrażenie sprawił oświadcze­
niem, że nie uważa tego czynu za jakieś 
ustępstwo dla Czech.

D. 24 b. m. miała Izba poselska rozpo­
cząć narady nad programem, który mógł 
jednym podobać się więcej, drugim mniej, 
ale wszystkich przykuł do siebie swą po­
wagą, widoczną także i w zewnętrznej 
formie wygłoszenia. Początek dobry: p. Ba­
deni nie chce byó ekwilibrystą, ale praco­
wnikiem politycznym; woli oskard do tru­
du, a trud to będzie ciężki, niż drążek ró­

LAURA MARHOLM.

KSIĘGA KOBIET.

jeszcze najlepiej wypada stosunek 
Maryi Baszkircew do Boga. Przed 
nim wylewa całą swoję duszę, 

prosi go i żebrze o to, co jest konieczną 
potrzebą jej życia, składa przyrzeczenia, 
modli się, rozdajo jałmużny i obarcza Bo­
ga wyrzutami, gdy wszystko to nie poma­
ga. A nie pomaga. Piękny jej głos, wy­
próbowany i uznany przez jednę z naj­
większych powag paryskich, zanika wsku­
tek cierpienia krtani, które skrada się po­
woli a działa szybko. Książę żeni się. 
Pierzchły nadzieje wielkiej sławy i wiel­
kiej miłości.

Są to dwa pierwsze krwawe rysy, któ­
remi życie zapisało się we wrażliwej jej 
duszy; rysy krwawe, które się nigdy nie 
zabliźnią, a z których tajemną drogą soki 
zepsute przedostaną się do części zdro­
wych.

I czyż to wogóle nie bajka, to, co mówię 
o bliznach? Czyż raczej nie na zawsze 

wnowagi wśród podskoków, wypowiada- 
j ący zawszo posłuszeństwo w chwili sta­
li owczej.

Cesarz Wilhelm poświęcił mową patrio­
tyczną dnia 18 b. m. pomnik ojca swego 
w Wórth w Alzacyi. Pogodzi, się już ze 
swym bratem Henrykiem i miał go przy 
swym boku.

W Rumunii d. 16 b. m. złożyło przysię­
gę królowi nowo ministeryum p. Dome- 
tryusza Sturdży.

W Norwegii po długiej przerwie także 
stanęło nowe ministeryum radykalno-za- 
chowawcze, noworodek skazany na śmierć. 
Pęd do rozerwania unii ze Szwecyą nie da 
się już powstrzymać zwykłymi środkami.

We Francyi Izby zebrały się d. 22 b. m., 
prezesowie wyrazili podziękowanie na­
rodowe dla wojsk Ducheane’a. Z Madaga­
skarem przejść już nie będzie: jedna bry­
gada zostaje na miejscu, a jednej brygady 
dośó do spokojnego,powolnego,niepewne­
go ujarzmienia. Protektorat pozostaje 
i nadal. Królowa utrzymana, tylko jej 
małżonek i pierwszy minister pewno pój­
dzie gdzie na mieszkanie par force. Wszyst- 
ko teraz zależy od talentu kolonizacjąne- 
go francuzów — a oni go właśnie mają 
niewiele.

Na Kubie nowe zwycięztwo powstań­
ców. Stany Zjednoczono coraz niecierpli­
wiej przyglądają się walce. Maceo i jego 
koledzy spodziewają się już wkrótce uzna­
nia za stronę wojującą.

Baraticri posunął się do Antalo, stam­
tąd do Makellen — ciągle na południe. 
Rasowie ruszają się niby na północ, ale 
każdy zosobna, w wolnem tempio. Sam 
negus Menelik wprzód już jakby duchowo 
oślepły, zaniewidział teraz i oniemiał od 
fizycznego już pioruna. — istna legenda! 
Gdyby te 60,000, które mają abisyńczycy, 
mogły się zbió w jedno żywe ciało, try­
umfy włoskie jeszczeby się zachwiały; ale 
przy rozdarciu i nieradności — północną 
Abisynię za straconą już uważaó trzeba.

krwawią się owe pręgi, któremi dola lub 
ludzie duszę naszą rozranią? Te bolesne 
miejsca, które na całą długość życia drga­
ją pod dotknięciem, a nawet pod powio- 
wem. A tem są boleśniejsze, im delika­
tniejszym jest organizm, który ugodzony 
został. Nic zaś nie jest tak wrażliwe, jak 
organizm w rozwoju. Norwy mają dobrą 
pamięć — pamiętają lepiej, aniżeli mózg. 
Bywają uderzenia, w młodości otrzymane, 
ślady palców, wyciśnięte w czasio rozwo­
ju, o których długo zdawać się może, iż 
się zatarły — aż tu nagle pokażą się, jako 
miejsce gnijące, punkt zatruty, punkt ku­
twienia całego organizmu. Albo też nie­
moc jakaś opada całą silę życiową. Żyje 
się dalej. Lecz jeden mięsień, jeden jakiś 
maleńki zamiera, i dusza zastąpić musi to, 
czego zbrakło, przez większe naprężenie; 
a za naprężenie to pokutuje następnie 
szybszem, ogólnem znużeniem.

Bywają, zwłaszcza wśród kobiet, natury 
leniwe, pracujące z możliwie największym 
wysiłkiem, natury przeciętne, którym wy­
starcza środnie naprężenie sił. Bywają 
atoli i dusze płomienne, usposobienia pod 
względem psychioznym i zmysłowym za­
równo gorąco, które całą stawkę dzierżą 
zawsze w dłoni, całkowicie oddają się te­
mu, co czują i czego pragną. Droga ich 
pokryta jest obumarłymi odpadkami ży­
cia, każdy zaś cios, który w nie uderza, 
godzi w samo serce. Żadna ochrona ich 
duszy od rozczarowań nio broni, bezpa-
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NOWE PRACE

W ZAKRESIE PSYCHOLOGII ZBIOROWEJ.

rzed paru miesiącami rozbiera­
liśmy w łamach Prawdy zjawiska, 
właściwe jaźni zbiorowej. Zazna­

czyliśmy tam, że osoba pojedyncza, która 
dała porwać się prądowi masowemu, traci 
panowanie nad sobą i przestaje patrzeć 
krytycznie na wypadki. Na takiej to pod­
stawie mogą powstać halucynacye zbioro­
we i opaczne sądy o ludziach i wypadkach. 
Świeża praca Fr. Sologuba calkowicio, Le 
Bona zaś częściowo są poświęcone anali­
zie wiarogodności takiego świadoctwa *).

Uczestnik tumultu, wodług Sologuba, 
nie może, nawot przy najlepszych chę­
ciach, byó uważanym za świadka, któryby 
zasługiwał na zaufanie. Udowadnia on to 
twierdzenie za pomocą wielu przykładów, 
które zaczerpnął zo swojej praktyki, jako 
sędzia śledczy. Wybiorzcmy z nich naj­
krótszy i zarazem najcharaktcrystyczniej- 
szy.

Pewno miastoczko zgorzało prawie do 
szczętu. Pożar objął tak szybko domki, iż 
mieszkańcy' nio zdołali ocalić nawet swo­
ich sprzętów. Jak zwyklo bywa w takich 
wypadkach, rozkołysana wyobraźnia ludu 
zaczęła poszukiwać imiennego winowajcy. 
Uwaga jej, po paru dniach, zatrzymała się 
na jednym z obywateli miasta, który wy­
prowadził się tego samogo dnia z domu, 
gdzie wszczął się ogioń, na joduą z ulic 
ocalonych. Pogłoski i domysły przybrały 
taką groźną postać, roznamiętnienie zaś 
poszkodowanych obywateli było tak silne, 
że władze aresztowały tę osobę, bo inaczej 
padlaby ona ofiarą powszechnego gniewu. 
Zrosztą pod wpływom wieści policya ró­
wnie była przekonaną,źe ma w swojem rę­
ku rzeczywistego winowajcę. Autor pro­
wadził śledztwo, do miasteczka przyjechał

*) G. le Bon, Psychologie des foules, Paryż; oraz pra­
ca Sologuba w miesięczniku rosyjskim: Russkoje bo­
gactwo.

miętny sen zwierzęcy ciału ich wypocząć 
nie pozwala. Lecz natury takie posiadają 
też zazwyczaj nieskończenie wielkich roz­
miarów popęd dalszego rozwoju. Pełno 
w nich ran, ale też pełno nowych, rodzą­
cych się komórek. Co życie podoięło, po­
zostaje podcięte, lecz wznoszą w sobię no­
wą budowę, w innym kierunku, wśród no­
wych możliwości.

Naturą taką było młode dziewczę, któ­
rego głupie, małe, napół wmówiono w sie­
bie dzieje z taką tutaj traktują powagą. 
Była z tego drzewa, z którego los rzeźbi 
kobiety największe, lub które, strzaskane, 
na bok odrzuca Co się z tem drzewem 
stanie, zależy zazwyczaj od drobnostki.

Była Ifezgranicznio spioszczonem dziec­
kiem, gdy ugodził w nią cios pierwszy.

I czemże był ton martwy punkt, który 
przejawił się w niej wraz ze zgonem jej 
głosu, w epoce najpiękniejszego rozkwitu 
ciała? I czemże był ten martwy punkt, 
tam, nazewnątrz, w życiu, czemże był on 
właściwie, że, pragnąc tak gorąco, niczego 
otrzymać nie było można? Czuła ua sobie 
jakieś złęśliwe spojrzenie upioru i pod lo- 
dowom tchnieniem, które ją owiało, za­
drżała strasznym dreszczem. Była dzielną 
dzieweczką. Nio skarżyła się, w przeszłość 
nie patrzyła, w milczeniu, stanowczo sku­
piła się. w sobie. Nieokiolznany popęd do 
czynu pchnął ją na pole malarstwa. Nio 
mogła zostać wielką śpiewaczką, praw­
da — ale mogła przecież stać się wiolką 
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w parę dni po pożarze. Znalazł on, że 
oskarżony był człowiekiem słabego cha­
rakteru, niezdolnym do podpalenia, które, 
bądź co bądź, wymagało pewnej energii. 
Pogrążony w głębokiej apatyi, nio miał 
ochoty nawet bronić się, oświadczył tylko, 
że opuścił dawno mieszkanie około sió­
dmej rano, pożar zaś wszczął się dopiero 
w porze południowej. Śledztwo polegało 
na sprawdzeniu podawanego czasu, innych 
podejrzeń, prócz okoliczności, że przepro­
wadzka przypadła w dniu pożaru, nio by­
ło. Przy dopytywaniu się wystąpiły na 
jaw dwie kategorye świadków. Jedni ze­
znawali, że oskarżony' wyjechał z ostatnim 
wozem, na którym znajdowało się koryto, 
przed ósmą. Zeznania tych ludzi odznacza­
ły się dokładnością i ścisłością. Opowia­
dali, że po spotkaniu tego wozu byli tam 
a tam, załatwiali takie a takie sprawunki. 
Zwłaszcza wielką wagę posiadało zezna­
nie posterunku straży ogniowej, który był 
na dyżurze właśnie do godziny ósmej. 
Skutkiem tego świadek dawał dobrą rę­
kojmię, że opowiadanie jego zasługuje na 
wiarę. Otóż twierdzi on, że oskarżony opu­
ścił ostatecznie dom przed zmianą poste­
runku i wywiózłszy z niego koryto, zary­
glował wrota. Tymczasem druga grupa 
świadków oświadczyła, źe oskarżony uczy­
nił to przed samym wybuchem pożaru — 
na pół godziny, możo na kilka minut! Ze­
stawiwszy wszystkie okoliczności, Solo- 
gub doszedł do przekonania, że nie można 
ufać świadkom drugioj kategoryi. Niewąt­
pliwie widzieli oni ów wóz z korytem, ale 
w okresie, przedzielającym ten wypadek 
od pożaru, nio otrzymali wrażeń, któreby 
utrwaliły w ich pamięci różnicę czasu po­
między jednem wydarzeniem a drugiem. 
Później nastała chwila powszechnego za­
mętu, po niej domysły, wreszcie ogólne 
podejrzenia. Przeszło parę dni. W splocie 
tych warunków, w umyśle pownych świad­
ków, obie chwile niemal zlały się w jednę. 
Widzieli oni wypadki nie rzeczywiste, ale 
jak powinny się były odbyć według wie­
ści powszechnych i uprzedzenia.

Le Bon również zastanawia się, o ile 
uczestnik masowego zdarzenia, pod wpły­
wem powstałej jaźni zbiorowej, może zdro­
wo sądzić o rzeczach. .Gromada — mówi 
socyolog francuski — nie odróżnia stosun­
ku przedmiotowego od podmiotowego złu­
dzenia. Uważa ona za rzecz istotną obrazy, 
które istnieją tylko w jej umyśle i często 

malarką! Jednakżo marzło w niej coś i tę­
żało od chłodu — był to popęd młodego 
jej serca. Kielich się otworzył, a pozostał 
próżnym.

1 jak dawniej, tak i teraz upływały lata 
dla tego dziecka szczęścia. Ki i ku obojęt­
nych ludzi zmarlo, kilku nowych, równie 
obojętnych, przybyło. Jeżdżono z Nicei do 
Paryża i z Paryża do Nicei, wszędzie zaś 
była jednako samotną. Nie miała ani to­
warzyszek, ani przyjac.ółek, ani koleża­
nek; zwykłych węzłów serdecznych nie 
znała. Tylko kuzynka Dina, typowe mło­
de dziewczątko, ładne, ulegle zero, nale­
żała do orszaku podróżnego. Będąc zaś 
wiecznie samotną, Marya natomiast nigdy 
nie była samą. Gdziekolwiek szła lub sta­
wała, tam szły i stawały matka i ciotka, 
gdzie zaś one nio szły, tam nie chodziła 
i Marya Baszkirccw. Żadne wrażenie nie 
odbiło się całkowicie, bezpośrednio o jej 
własne ja. Padało zawsze, jednocześnie, 
na soczewki ciotki i matki. Nie słyszała 
słowa, któregoby zarazem inni słyszeć nie 
mogli. Nie spotykała się z żadnym męż­
czyzną, któregoby pod względem towa­
rzyskim i jako „partyę1* za odpowiednie­
go nie uznano. Otaczająca ją atmosfera 
kobiet broniła przystępu każdej innej 
atmosfery.

Zwyczajnie — los młodego dziewczęcia.
A. w tej pozbawionej powietrza prze­

strzeni zaczęła wirować w coraz szybszem 
tempie, z coraz więcej rozgrzanymi nerwa- 

posiadają bardzo oddalone pokrewieństwo 
z faktem dostrzeganym/ Pewna fregata 
krążyła po morzu, poszukując śladów kor­
wety, od której oddzieliła ją burza. Dzień 
był jasny, słoneczny. Zawiadomiono zało­
gę z gniazda bocianiego, że się ukazał sta­
tek na powierzchni morza. Oczy wszyst­
kich zwróciły się we wskazanym kierunku. 
Oficerowie i majtkowie widzieli wyraźnie 
rozbitków, dających sygnały o ratunok. 
Admirał wysyła łódź. Załoga jej dokła­
dnie rozróżnia towarzyszy, którzy wycią­
gają ręce do niej, słyszy nawet z daleka 
szmer głosów, jednocześnio wołających. 
Kiedy wreszcie podjechano blizko, znale­
ziono tam kilka gałęzi, liściem pokrytyoh. 
Przykład ten przewybornio uzmysłowią 
mechanizm halucynacyi zbiorowej. Z je­
dnej strony mamy gromadę osób, któro 
znajdują się w stanie natężonogo oczeki­
wania, z drugiej zaś suggestyę, że tam na 
morzu widać statek z towarzyszami. Pod- 
danio pewnej idei, udzielono umysłom 
w szczególnym nastroju, doprowadziło do 
złudzenia. Dajmy na to, żo w owej chwili 
zerwał się wiatr i uniósł gałęzie. Załoga 
nie byłaby wtedy wyprowadzoną z błę­
du, halucynacya zaś pozostałaby fak­
tem niewątpliwym. „Spostrzeżenia zbioro­
we — powiada z togo powodu Le Bon — 
są najbłędniejszo i najczęściej przedsta­
wiają proste złudzenie pojedynczej osoby, 
drogą zarazy duchowej udzielone groma­
dzie. Podręczniki logiki uważają jednozgo- 
dność zeznań zo strony licznych świadków 
za najsilniejszy dowód, jaki można przy­
toczyć na poparcie faktu. Alo psychologia 
dowodzi, iż logika myli się. Najwątpliwszo 
zdarzenia właśnie to, któro były spo­
strzegane przez bardzo wielką liczbę osób. 
Powiedzieć, iż na korzyść pewnego faktu 
świadczą tysiące widzów, znaczy tem sa­
mom przyznać, żo fakt istotny różni się 
bardzo od podawanego wątku."

Książka Le Bona posiada treść szerszą, 
aniżeli można wnioskować z powyżej przy­
toczonych wyjątków. Socyolog francuski 
nsilujo poddać rozbiorowi całokształt zja­
wisk, właściwych jaźni zbiorowej. Możo 
należałoby nawet uważać jogo dzieło jeśli 
nio za najudatniejszą próbę oświotlenia 
podniesionej tam kwestyi, to przecież za 
najsystematyczniejszą i najściślejszą z ist­
niejących. Praca ta jost wolną od jedno­
stronności psychiatrów i kryminologów, 
którzy dotychczas jodni zaprzątali się du­

rni, wokoło swojego ja. I mniemanie jej 
o sobio potęgowało się coraz bardziej. 
Wszystkie wielkie rysy joj duszy zmieni­
ły się w przecenianie samej siebie, a je­
dnak dziowczyna ta, która była geniuszem, 
nigdy ocenić się właściwie nie potrafiła. 
Wrodzona wykwintnośó jej czucia przyo­
blekła się w sukienkę małomieszczańskioj 
moralności. Młode zmysły — po piorw- 
szem rozbudzeniu — popadły w letarg.

Mając lat szesnaście, doznała drugiego 
rozczarowania i fakt ton stał się punktom 
zwrotnym w dziejach jej wewnętrznych.

Ulogając błagalnym joj prośbom, rodzi­
na pojechała z nią do Rzymu. Był to czas 
karnawałowy. Po odosobnieniu nicej- 
skiem, wśród wesołego życia, łatwości, 
z jaką zawiązywano stosunki i znoszono 
hołdy, ogarnął wszystkich nastrój lekko­
myślny. Jakiś młody człowiek, z arysto­
kratycznej, starej, rzymskiej rodziny zale­
ca się do Diny. Marya odbija go kuzynce. 
Włoch dostaje się pod działanie całego 
aparatu jej iskrzącej się, dzikioj kokieto- 
ryi. To niezwykłe, zaczepno stanowisko 
zupełnie młodej dziewczyny oślniewa go. 
Przypuszcza tedy do niej szturm oświad­
czyn miłosnych. I Marya rozgrzewa się. 
Nie aż do najgłębszych warstw ciężkiej, 
gorącej swej natury, lecz zmysły jej, pró­
żność, ambieya są podrażnione. Rodzina 
jej zaczyna traktować sprawę z wielką 
powagą, za pomocą odpowiednich pośre­
dników. Marya zaś, w naiwności swojej, 

chowością zbiorową i naturalnie rozpatry­
wali ją zo stanowiska swoich specyalnych 
studyów.

Le Bon w przedmowie oświadcza, że 
jest wolny od sekciarstwa jakiejkolwiek 
szkoły. Niestety, swoją pracą dowiódł on, 
że nikt z członków społeczeństwa, pi- 
sząc o zjawiskach życia gromadnego, 
nie może wyzwolić się z powijaków swo­
jego otoczenia. Mniema, że patrzy okiom 
bezstronnem, a w gruncie rzeczy coś z prze­
sądów klasowych przyrosło do jego umy­
słu, dyktuje mu pewne pojęcia i każę roz­
patrywać fakty pod pewnym kątem wi­
dzenia. Usterka to zresztą natury podrzę­
dnej, nie wywierająca poważniejszego 
wpływu na rozbiór psychiki tłumu. Mówi­
my o niej tylko dlatogo, ażeby przypom­
nieć przy sposobnośui tę prawdę, żo w nau­
ce spolocznoj niepodobna stanąć na grun­
cie neutralnym. Natomiast inny błąd od­
bił się ujemniej na wywodach badacza 
francuskiogo. Uwiedziony może szorokiem 
znaczeniem, nadawanem w języku rodzi­
mym wyrazowi foule, zmieszał on z sobą 
dwa różne pojęcia: gromadę, która tworzy 
się w zgiełku na ulicy, występuje w wy­
roku sądu przysięgłych, w rzeszy wybor­
czej, przy urnie, a gmin lub wogóle tłum 
z różnych warstw społecznych złożony. 
Mając przód sobą gromadę, której wszyscy 
członkowie są pod wrażeniem togo samego 
faktu i zaczynają poddawać się wspólne­
mu duchowi, tem samem możomy ta n po­
szukiwać praw jaźni zbiorowoj. Ale psy­
chika gminu nie jest bynajmniej to samo, 
co duchowość zwartogo tłumu, a nawet 
sekty lub partyi, które, bądź co bądź, 
są jaźniami zbiorowemi, rozproszonemi 
w przestrzeni. Jost to katogorya zgoła od­
rębnej natury. Skutkiem niowyróżnienia 
obu tych pojęć powstaje osobliwa gma­
twanina: Le Bon analizuje bardzo umieję­
tnie i trafnie gromadę, potem przechodzi 
do gminu; wywody, wyprowadzone z po­
przedniego rozbioru, zastosowywa do tej 
kategoryi, tem samom rozszerza ją i przed­
stawia opacznie. Gromada, zwłaszcza zwar­
ta, odznacza się odruchowoscią na pewne 
pobudki, pochopnością do czynu i ubó­
stwem żywiołu krytycznego — skutkiem 
zapanowania jaźni zbiorowej nad indywi­
dualną. Gmin równie posiada w swojej 
duchowości to same rysy z powodu nizkie- 
go wykształcenia. Okoliczność ta sprawiła, 
żo Lo Bon snuje swoje wywody, nie spo- 

każo myśleć niecierpliwemu młodzień­
cowi o legalnych uciechach małżeństwa. 
Włoch zręcznio, jak węgorz, prześlizgujo 
się między temi skałami. Wio o tem, 
czego ani rodzina Baszkircew, ani dumna 
zo swego pochodzonia Marya nio poj­
mują, wio, żo dla niego, jako dla sio­
strzeńca kardynała i jedynego tegoż spad­
kobiercy, tylko najwyższa arystokracya 
lub największy majątek w rachubę przy­
jęto byó mogą, i nic też przeciwko tomu 
nio ma. Tak tedy w rozmowie wciąż się 
wymijają: on mówi o miłości, Marya — 
o małżeństwie, on o samotnych schadz­
kach na schodach domu, o północy, ona —’ 
o pocałunkach zaręczynowych, pomiędzy 
śniadaniom a obiadom, pod dozorem ro­
dziny. Kiedy wzmianki jego o sprzeciwie­
niu się wuja małżeństwu jogo z parafianką 
innej wiary wywołują jedynie szaloną 
wściekłość rodziny z powodu doznanej 
zniowagi, każę się zamknąć na pokutę 
w klasztorze. Tym sposobom osiąga cel: 
rodzina Baszkircew opuszcza Rzym i rzu­
ca myśl pozyskania sobio na zięcia czło­
wieka tak pustego. Wracają do Nicei 
i więcej się już o nim nie mówi. Joszcze 
raz Marya skłania rodzinę do odwiedzenia 
Rzymu i spotyka go na jakimś obchodzie. 
Lecz tu dowiaduje się, ż>j kocha ją, gdy 
jest przy nim, a zapomina o niej, gdy jej 
niema. Po raz wtóry zapukała do wrót ży­
cia. Lecz gdy za pierwszym razem los wro­
ta to z zewnątrz przytrzymał, to teraz u-
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Btrzegając jednak błędności takiego postę- 
do wania.

Nie będziemy streszczali wątku myśli 
autora, ponieważ w znacznej części byłoby 
to powtórzeniem naszych wywodów, zna­
nych już czytelnikom Prawdy. Zatrzyma­
my się więc tylko nad niektórymi ustę­
pami.

Le Bon zbija poglądy Herberta Spence­
ra, jakoby gromada przedstawiała jedynie 
sumę arytmetyczną składających ją jedno­
stek. Słusznie zaznacza on, żo mamy tam 
do czynienia zo zgoła nowomi właściwo­
ściami, podobnie jak przy łączeniu się z so­
bą paru pierwiastków chemicznych: wy­
twarzają one wtedy nowo ciało, odróżnia­
jące się swoimi przymiotami od składni­
ków, z których wynikło. „Pojedyncze oso­
by na mocy tego faktu, iż znalazły się 
w gromadzie, stanowić zaczynają jaźń 
zbiorową; czują ono, myślą i działają w spo­
sób odmienny o<ł tego, jak czułaby, myśla- 
ła i działała każda z nich osobno. Istnioją 
ideje i uczucia, które ukazują się lub za­
mieniają na czyn dopiero w gromadzie. 
Tłum psychologiczny to jestestwo chwilo­
we, stworzono z różnorodnych żywiołów, 
które zjednoczyły się z sobą na czas pe­
wien. Podobnie komórki, stanowiące ciało 
żywe, swojom połączeniem dają byt nowe­
mu jestestwu, posiadającemu przymioty 
różno od tych, jakie ma każda."

Socyolog francuski wypowiada parę bar­
dzo oryginalnych poglądów o stosunku ja­
źni zbiorowej do rasy, z której ta powsta­
ła. Przypomina on nam, iż życio świado­
me przedstawia jedynie bardzo drobny 
ułamek w porównaniu z pokładami nie­
świadomego, spoczywającymi głęboko 
w naszem jestestwio duchowom. Powsta­
ły one w różnych okresach czasu pod wpły­
wem warunków otoczenia, zarówno przy­
rodzonych, jak i społecznych. Ono to rzą­
dzą zazwyczaj naszymi czynami, dyktują 
nam sympatyo i są spadkiem, odziedziczo­
nym przez pewien naród po dalekich pra­
ojcach. „To żywioły nieświadome, stano­
wiące duch rasowy, są źródłem podobień­
stwa pomiędzy członkami pewnoj rasy; 
pierwiastki zaś świadomo, będąco owocem 
wychowania, rozstrzygają o spostrzeganej 
różnicy. Osoby, bardzo odrębne od siebie 
swoją umyslowością, bywają nawzajem 
wielce podobno ze swoich instynktów, na­
miętności, uczuć. Pomiędzy wielkim ma­
tematykiem ajego szewcem przepaść umy­

cliylił je tylko o tyle, aby pokazać jej wy­
krzywioną szyderczym uśmiechem twarz 
błazna i aby je potem natychmiast zatrza­
snąć.

Nikt jeszcze nie próbował opisać, co się 
w takich chwilach dzieje w duszy młode­
go dziewczęcia. Jak to tysiąco młodych 
pragnień przepala się na węgiel, jakby u- 
godzono piorunem. Co więcej, jak odrzu­
cono pragnienia stają się wstrętne w o- 
ezach tej samej młodej dziewczyny. Jak 
taka doznana zniewaga olbrzymieje, na­
biera rozmiarów potwornych, jakby się ją 
zmyć chcialo bodaj krwią własną. Męż­
czyźni nie mają pojęcia u podobnym sta­
nie i nio zrozumieliby go, gdyby im się na­
wot objawił. Wzrastają bowiem wśród 
realnych warunków życia, podczas gdy 
młoda dziewczyna w atmosferzo niereal­
nej. To, co mężczyzna uczuwa jako rozcza­
rowanie, jest niem istotnie, podobnie jak 
i mniemaniu jego o sobie równoważy się 
prawdziwą jego wartością, jeśli nio jest 
głupcem. U młodego dziewczęcia mniema­
nie to spotęgowane jest przez wychowanie 
aż do fantastyczności, aż do niemożliwo­
ści, tem więcej, im moralniejszem jest to 
wychowanie i im wylączniej przez kobie­
ty dozorowane. Ochrona czystości jest za­
sadniczym paragrafem katechizmu dziew­
częcego. Ponieważ jednak dziewczę nio 
dowiadujo się — nie zgaduje nawet, na 
czem wlaściwieowaczy8tośćpolcgai wsku­
tek czego utracić ją można, więę dla stra- 

słowa jest niezmierną, lecz pod względem 
charakteru małą albo nawet żadną. Otóż 
te cechy ogólne, wypływające z pokładów 
nieświadomego i w jednakim niemal sto­
pniu właściwe wszystkim członkom pe­
wnej rasy, uwydatniają się w gromadzie 
i rej tam wodzą." Jaźń zbiorowa, pod 
względem swojego tomperamontu i wogó- 
lo zachowania, a więc gwałtowności lub 
slamazarności, odwagi lub ostrożności, 
powściągliwości lub nioopatrzności, stano­
wi jak gdyby kwintesencyę ducha raso­
wego. Rasa, to rozczyn szczególnego ro­
dzaju, z którego mogą osadzić się tylko pe­
wnoj formy kryształy jaźni zbiorowej. 
Gromada, złożona z odmiennych pier­
wiastków rasowych, chociażby znalazła się 
w obliczu jednakowych warunków i ana­
logicznych podniet, będzie przedstawiała 
psychikę bardzo odmienną. Tłum paryski, 
na wieść o przegranej wojsk francuskich, 
doznajo wstrząśnienia, któro może zakoń­
czyć się rcwolucyą. Za czasów wyprawy 
tonkińskiej zebrał się przód parlamentom 
i rozszarpałby ówczesnego prozesa gabine­
tu na miejscu, gdyby ten nie umknął. Tym­
czasem pogłoska o rozbiciu Gordona w Su­
danie egipskim, lubo porażka była dotkli­
wszą, oddziałała na obywateli Londynu 
zgoła inaczej.

Gromada przypomina mi nieco amebę. 
Jak ona pewną część swojoj protoplazmy 
wysuwa przed siublo w postaci pseudopo- 
dyów (niby-nóżek), tak samo tłum, znaj­
dujący się w stanie podrażnienia lub cgzal- 
tacyi, wysuwa zpośród swoich uczestni­
ków coraz nowo osoby, które wypowiada­
ją, co tam nurtuje w jaźni zbiorowej. 
Przypatrując się takioj gromadzie, widzi­
my co chwila innych kierowników: jedni 
zrobili swoje, wzbudziwszy namiętności, 
inni, na podstawie roboty poprzedników, 
rzucają hasło do czynu, inni wrcszcio są 
wykonawcami. Ta strona duchowości zbio­
rowej jost może najmniej zbadaną. Doty­
ka się joj także Le Bon i wypowiada wio­
le bardzo trafnych poglądów. Usiłuje na­
wet, korzystając z dotychczasowej empi- 
ryi, zbudować naukę oddziaływania na 
tłum. Alo w toj analizie dał się zanadto 
uwieść przonoszeniu na gmin właściwości 
gromady i poplątał joj przodowników 
z kierownikami ruchów społecznych i re­
ligijnych,

L. K

cenią joj wystarcza możo ziarnko piasku, 
przelotne dotknięcie, a z pewnością — po- 
całunok. Marya Baszkircew dała go i przy­
jęła. A potem zapomniano o niej, wzgar­
dzono nią! Pocałunok ton palił ją, jak ta­
jemno piętno, do końca życia. Ona go nio 
zapomniała. A z tego przekształcenia rze­
czy realnych na nierealue, będące w duszy 
młodej dziewczyny zwierciadłem, w któ- 
rem widzi odbicie świata, wynika nadto 
niezmierne przecenianie własnej wartości 
w stosunku do mężczyzny. Wartość mi­
stycznej, czystej dziowiczości przedstawia 
jej się jako coś niezmiernie wielkiego; je­
śli obdarzy nią mężczyznę, to da mu rzecz 
nadzwyczajną, którą kornie przyjąć po­
winna. Jakież słowa wypowiedzą jednak 
upokorzenie, którego doznajo, gdy męż­
czyzna z czcią należną daru tego nie przyj­
muje, co więcej, gdy zwraca go, niby parę 
nieodpowiednich dla niego pantofli! Na pe­
wnym punkcie wszystkie młode dziewczę­
ta są głupie, nawet najzdolniejsze...

Przygoda z włochem podcięła coś w Ma­
ryi Baszkircew, i już się to w niej nie od­
rodziło. Pierwsze spotkanie z mężczyzną, 
pełne rasowych i innych nieporozumień, 
zabiło w niej wiarę w mężczyznę, tak jak 
zabija ją kiedyś w każdej młodej dziew­
czynie, która żyje życiom indywidualnem 
i ma naturę niorozdwojoną. I nastąpiły 
dla niej, jak dla wielu innych, lata mar­
two, ciągnące się aż do dwudziestki, kiedy 
to z innego poglądu na życie wyrastać za-

Z NIEMIEC.

Berlin, w październiku.

erlin upaja się „Matkami"; nie są 
one z drugiej części Goethego, 
owo wcielenie nadziemskiego pię­

kna i odwiecznych idei, których widok 
przejmuje otuchą przepojone goryczą zwąt­
pienia serce Fausta i pokrzepia jego nad­
wątlone rozmyślaniem jestestwo; „Matki," 
o których mowa, są to dwie berlinki, wy­
prowadzono na scenę przez 22-letniego Je­
rzego Hirszfelda. Ma on zarodki talentu, 
wielkie poczucie prawdy i dar spostrze­
gawczy, lecz z drugiej strony zbytnio jest 
przesiąknięty niemieckiom „Gemttth," 
mieszaniną idealizmu i sentymentalizmu, 
wskutek czego w jego poglądzie na świat 
brak równowagi i zgodności, w chwilach 
stanowczych nio śmie prawdzie spojrzeć 
prosto w oczy i poświęca ją dla podszop- 
tów i dobrych chęci młodego serca. Je­
dnak ten delikatny młodzieniec o kobie­
cym charakterze i wyrazie twarzy potrafił 
zyskać łaski publiczności berlińskiej; jego 
sztuka wzbudza zapał i, co jest rzeczą wca­
le niesłychaną, wyciska łzy z oczu zim­
nych berlinok. W sztuce występują dwie 
matki: jedna z nich robotnica, Marya Weil, 
jest tylko matkąin spe, jak wyznaje w ak­
cie czwartym; jakkolwiek podług Kanta 
możliwa matka niczem się nie różni od 
rzeczywistej. Krytycy łamali sobie głowę 
nad zagadka, gdzie jest druga i nareszcie 
zawyrokowali, że owa Marya Weil, jako 
troskliwa opiekunka swego kochanka, za­
sługuje na to, aby figurować na afiszu 
obok legalnej rodzicielki.

Treść dramatu jest zaczerpniętą z życia 
Berlina, a raczej dwu Berlinów: jednego, 
który ma piękne domy w Woston, spędza 
noce nad „Woin, Weib und Gcsang" 
w gabinotach Ulma i rozkoszuje się „Ma- 
dam sans Góne*  w teatrze pod Lipami, 
i drugiego, którego życie składa się z wy­
czerpującej pracy, trosk o jutro, tańców 
niedzielnych w Hallensee i „Śpecialitftten" 

czyna nowa, zupełnie odmienna wiara. 
W niej ona już się nie zrodziła. Soki ży­
ciowo wypaliły się wcześniej. Natomiast 
owo martwo lata wypełniają się u niej, 
podobnie jak obecnie u wielu dziewcząt 
.dążących," jakiemś zatrważającem pra­
gnieniem czynu.

Chciała stać się czerni dla siebie, jako 
osobowość.

Zmusiła matkę i ciotkę, aby pojechały 
z nią do Paryża. Wstąpiła do pracowni 
malarskiej Juliana, „jedynej dla kobiet, 
którą brać można poważnie. Pracuje się 
tam codziennie od 8 — 12 i od 1—5.“

Lecz ona pracowała jeszczo więcej. Roz­
pieszczonemu dziecku, któro nie znało wy­
siłku, nie wystarcza osiem surowo prze­
strzeganych godzin. Pracuje jeszcze wie­
czorem, po powrocie do domu, pracuje 
w niedzielę, dla świata umiera, odmawia 
sobio wszelkiego zbytku, prócz codziennej 
kąpieli i doprowadza do tego, że naukę, 
objętą siedmiu latami, odbywa w przeciągu 
dwu. „Teraz sama musisz pani pracować," 
powiada jej pewnego dnia Julian. „To, 
czego się trzeba było nauczyć, nauczyłaś 
się pani!"

(D. c. nj.
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u Szypanowskiego. Te dwa światy, które, 
f.e zapożyczę zdania od Beaconsfiolda, 
mniej się znają i lubią, niż dwie wrogie 
sobie narodowości, godzą się w czwartym 
akcie za pośrednictwem anielskiego serca 
panny Jadwigi Frey, siostry boha.tera. 
Słowo to atoli nie powinno nikogo wpro­
wadzać w błąd. Robert, bohater jakich 
wielu w nowoczesnej literaturze niemiec­
kiej, jest nim tylko nominalnie i zasługu­
je na to szczytno stanowisko jedynie dla­
tego, iż jest jakby środkowym punktem ak- 
cyi. W rzeczywistości Robert jest mło­
dzieńcem chwiejnym, pozbawionym wszel­
kiej energii. Bohaterstwem można chyba 
nazwać tylko jego protest lub raczej kiwa­
nie palcem w bucie przeciwko despotycz­
nej woli ojca, którego ręka cięży nad ca­
łym domem. Rządził on niepodzielnie 
wszystkimi i wszystkiem. Syn, jakkolwiek 
zapowiadał wielki talent muzyczny, wstą­
pił do fabryki domu Freyów. Młodzieniec 
„tęsknił za Grecyą," rwał się do dziedziny 
twórczości i piękna, chciał wzbić się wy­
soko ponad błahości interesów pienięż­
nych, a pomimo to był zmuszonym chodzić 
w deptaku służby kantorowej. Miało to 
dla niego tylko tę dobrą stronę, iż dzięki 
swemu stanowisku zapoznał się z robotni­
cą Maryą Weil, która pokochała go całą 
siłą swego prostego, dziewiczego serca. 
Gdy wieść o tym romansie doszła uszu oj­
ca, wygnał syna z domu. Nikt temu nie 
śmiał zapobiedz. Nie wolno było wymie­
niać imienia syna, mówiono o nim, jako 
o „człowieku" (der Mann), a kochankę je­
go nazywano „osobą." Roberta nie zawo­
łano nawet do śmiertelnego łoża ojca. Dla 
wychuchanego benjaminka, przerzuconego 
zo sfery w’ygód i dobrobytu do świata nę­
dzy i pracy, Marya Weil staje się praw­
dziwym stróżem aniołem. Uginając się pod 
ciężarem, który właściwie powinien był 
spocząć na dwu plecach, jest szczęślwą, że 
może dać kochankowi dobrobyt, który u- 
możliwiłby mu pracę twórczą. W knajpie 
Robert komponuje, rozumie się nie darmo, 
gdyż właściciel żąda od wagnerzysty ba­
wienia gości muzyką. Znany komunał 
twierdzi, iż wielkio talenty potrafią wybić 
się po nad wszystkie trudności. Per aspera 
ad astra! Co do wartości talentu Roberta, 
jesteśmy’bardzo mało poinformowani; wi­
dzimy tylko, iż bohater żadną miarą nie 
może przyzwyczaić się do życia proleta- 
ryuszów. Marya stara się za pomocą swej 
nadludzkiej pracy zaspokoić wszelkie jego 
rzeczywiste i urojone potrzeby. Lecz to 
delikatnemu bourgeois nie wystarcza. Mię- 
ka pierzyna i smaczne kotlety nio dadzą 
się niczem zastąpić. Robert znosi ciężki 
los, powodowany miłością i wdzięcznością 
dla Maryi, boć podobno, jak mówi nasz 
wielki wieszcz, „długo serce młodzieńca 
proste i dziewicze, chowa wdzięczność za 
pierwsze miłości słodycze." Nareszcie je­
dnak zatęsknił za swoimi i dowiedziawszy 
się z gazet o śmierci ojca, napisał list do 
siostry. Ta posyła do brata jego dawnego 
nauczyciela muzyki,Rolfa, który oznajmia, 
iż w matce przemówił wreszcie głos uczucia. 
Zaszły w niej rzeczywiście wielkie zmia­
ny. Gdy jej szwagier w roli wspólnika in­
teresu chciał przywłaszczyć sobie prawa 
nieboszczyka i wstąpić w jego ślady, wdo­
wa stawia mu opór. Ludwik Froy nadare­
mnie stara się dolać oliwy do ognia urazy, 
dogorywającego w sercu matki. Gdy de­
spotyczny szwagier żąda wydziedziczenia 
Roberta, ona wymawia mu posłuszeństwo. 
Dowiedziawszy się od córki o liście syna, 
zgadza się na jego powrót, przypuszczając, 
żo to wpłynie na zerwanie ze wszystkiem, 
co go przykuwało do „tamtego" świata. 
Robert, namawiany przez Rolfa, waha 
się; wie, iż starga drogie mu życie szlache­
tnej kochanki; pamięta, iż przygarnęła go 
wtedy, gdy jego rodzeństwo, wyparłszy 
się go, pozostawiło na bruku. Rolf zapo- 
wnia, żo Jadwiga żywi szacunek i życzli­
wość dla Maryi i żo nio jest wykluczoną 

możliwość pogodzenia dwóch stron zwa­
śnionych. Robert wreszcie mięknie. Na­
stępuje wzruszająca scena spotkania z sio­
strą, a potem z matką. Syn oświadcza, iż 
sercem należy do innej; ta zaś będzie prze­
ciwną wszelkiej ugodzie, gdyż żywi bez­
względną nienawiść do sfory, której on 
jest dzieckiem nieodrodnem. Żaden złoty 
most pojednania nie da się przerzucić po­
między tymi dwoma światami. Matka 
z początku żąda ślepej uległości, leoz wi­
dząc rozgoryczenie syna, wyraża chęć 
ustępstw. Marya Weil postanawia udać 
się do Freyów dla odzyskania kochanka. 
Gdy tu przybywa, Jadwiga przyjmuje ją 
jako siostrę. W słowach, nacechowanych 
szczerością i świadczących o bezmiernej 
dobroci, nieznającej granic i przesądów 
kastowych, wyraża jej swą wdzięczność za 
wszystko, co uczyniła dla Roberta. Przy­
tem oznajmia, że wycieńczony jego orga­
nizm wymaga pielęgnowania, a talent — 
gruntownych studyów. Biedna proleta- 
ryuszka nie może podołać tym potrzebom. 
Marya uznaje słuszność słów Jadwigi i da­
je się rozbroić czułością i szlachetnością, 
któremi tchnie cala istota siostry jej ko­
chanka. Postanawia uczynić z siebie ofia­
rę. Żegna się z Robertem i oświadcza mu, 
iż nie chce być kulą u nóg jego, prosząc, 
aby pracował i dopiął celu upragnionego 
przez nich.

Jedno z pism tutejszych ogłosiło roz­
dział z niewydanej pracy Nietzschego p. t. 
„Filozofia grecka w okresie tragicznym." 
Rzecz jest ciekawa jako przyczynek do 
psychologii autora. Wielkich ludzi cha­
rakteryzuje wybór ulubionej postaci histo­
rycznej. W danym wypadku uderza nas 
to, iż wybór padł na osobistość umiłowaną 
przez jego antypodę Lassala. Ten, jak 
wiadomo, piętnaście lat pracował nad uło­
żeniem genialnej i pięknej mozaiki z roz­
proszonych aforyzmów Heraklitesa. Kry­
tyka wykazała, iż pomimo sumiennośoi 
i zdumiewającej erudycyi autora, portret 
„ciemnego" filozofa nosi wybitne piętno 
duszy pisarza, który przedstawił Herakli­
tesa takim, jakim go widzieć chciał. „Po­
krewne duchy — mówi gdzieś Hoine — 
porozumiewają się po przez stulecia." Lecz 
jakże mało było wspólnego, oprócz dya- 
lektycznego sposobu myślenia, pomiędzy 
Heraklitesem, wrogiem demokracyi i filo­
zofom, bujającym w przestworzach docie­
kań, a płomiennym trybunem ludowym. 
Inaczej rzecz się ma z Nietzschcm. Hcra- 
klitos, olśniewający fajerwerkami afory­
zmów i z pogardą spoglądający ze swych 
obłoków na mrowisko pracy i niedoli, robi 
niekiedy wrażenie starożytnego Nietzsche­
go. Autorowi „Zarathustry" zaimponował 
filozof ten z wielu względów. Przedewszy- 
stkiom dlatogo, iż duszy „ciemnego" mędr­
ca, jak nas zapewnia Nietzsohe, są niezna­
ne tony cierpienia i goryczy. Nie zna roz- 
dźwięków, lecz harmonię; nio zna smutku, 
lecz ekstazę. Sprzeczności bytu nie zraża­
ły go; lepiej, niż ktokolwiek inny, uświa­
domił sobio zmienność zjawisk świata; rze­
ka nie jest już tą samą, mówimy, gdy po 
raz drugi stawiamy w niej stopę; we 
wszystkiem działa walka żywiołów; praw­
da jest kłamstwem i ogień jest wodą, a je­
dnak ten sam Heraklites z olimpijskim 
spokojem wygłasza ewo prawdy i świado­
mością swą panuje nad całym obszarem 
mieniącego się nicskończonom bogactwem 
form wszechświata. Nietzsche chwali He­
raklitesa również za jego dumę i samo­
tność. Jest z wielkim szacunkiom dla filo­
zofa, który nie dbał o poklask tłumu i ze 
wzrokiem utkwionym w wiocznośó kro­
czył samotnie po drodze do prawdy i nie­
śmiertelności.

or.

PRZEGLĄD MUZYCZNY.

P. Marcelina Semhrich. — Towarzystwo muzyczne._
Koncert w cyrku. — Lutnia.

eszłego tygodnia „wielkim wypad- 
kiem“ w świecie muzycznym było 
ukazanie się gwiazdy pierwszo­

rzędnej; p. Marcelina Semhrich, która już 
lat kilka nie wstępowała do naszego mia­
sta, zbierając wawrzyny w wielkich stoli­
cach europejskich i zamorskich, wystąpiła 
z koncertom w Salach Redutowych.

Głośna artystka ma już dzisiaj sławę ta­
ką ustaloną, takio wybitno stanowisko zaj­
muje śród spólczosnych śpiewaczek, że 
zwalnia to sprawozdawcę od szczegółowego 
rozbioru jej występu. Przedewszystkiem 
natura wyposażyła ją w głos o niezwykło 
pięknym dźwięku, rozległy, giętki, nadają­
cy się do koloratury, i intuicyę artystyczną, 
a z turni danemi, przy pracy, łatwiej już 
znacznie dojść do tych rezultatów, jakie 
śpiewaczka osiągnęła. Słuchacz pewien 
jest, że nie zawiedzie jej intonacya, żo ar­
tystka pokona najtrudniejsze trylo i fioritu- 
ry, odczuje zawszo styl kompozycyi, nie za­
niedba wydobyć na jaw najdrobniejszego 
szczegółu danego utworu, i zdumiewa go 
ten wyższy artyzm, olśniewa bogactwo za­
sobów wokalnych, w podziw wprowadza 
prostota i finozya wykonania, ale—nie po­
rywa. W doprowadzonym do najwyższej 
doskonałości technicznoj śpiewie rozgłośnej 
artystki niema duszy. Zdawaóby się mo­
gło, że zabłąkała się gdzieś w przejściu 
z gamy chromatycznej do wielkiego pasażu.

Program pani Sembrich obejmował arve: 
Casta diva („Norma" Bellini’ego) i z „We­
sela Figara" (Mozarta) nadto pieśni Cho­
pina, Moniuszki, Zarzyckiego i popisowy 
walc Arditi'ego Parła.

Do fortepianu zasiadła na koncercie pani 
Hochedlingerowa. Siła i technika, to głó­
wne jej gry zalety, o wiele też lepiej wy­
chodzą z pod palców pianistki utwory 
Liszta i Tausig'a aniżeli Chopina; wykona- 
nio „Ballady" było blade, pozbawiono 
wszelkiej cechy indywidualnej.

Żywioł kobiecy stanowczo przeważa dziś 
u nas w kunszcie fortepianowym, a najle­
pszym togo dowodem, że w sprawozdaniu 
niniejszem o dwóch jeszcze pianistkach pi­
sać mi wypadnie. W chronologicznym po­
rządku idąc, oddaję pierwszeństwo pannie 
Celinie Wędrychowskicj.-która przedsta­
wiła się publiczności w Towarzystwie Mu- 
zycznem. Uczenica Szlecera, Zarzyckiego 
i Leszotyckiogo, ma wszystkie zalety do­
brej szkoły, — spokój, poprawność, dużą 
bardzo biegłość, smak, poczucie stylu i ry­
tmu. Te wszystkie zalety sprawiły, że uzdol­
niona bardzo artystka bez zarzutu odegrała 
trudno „Waryacye" Rameau w układzie 
Leszetyckiego i nową, jednę z najlepszych 
może, kompozycyę Zarzyckiego „Introduk- 
cya i krakowiak," zalecającą się zarówno 
znakomitom opracowaniem jak melodyj- 
nością motywów. Do wykonania „Schorza 
H minor" Chopinazabrakło młodej pianist­
ce temperamontu i samodzielności w po­
jęciu.

Na tymże koncercie Towarzystwa Mu­
zycznego popisywało się jeszcze jedno „cu­
downe dziecko,"—dziesięcioletni skrzypek 
Leopold Przemyśler. Usposobieni scepty­
cznie, zostaliśmy odrazu, po wykonaniu 
Gesangscene Spohr’a, rozbrojeni. Ten nie­
letni skrzypok to talent niezaprzeczony, 
zadziwia przedewszystkiem śpiewnym bar­
dzo tonem, czystością gry i spokojem. 
Mieliśmy sposobność słyszeć go dwukro­
tnie (drugi raz w sali cyrkowej) i stwior- 
dzió możemy, że smyczek chłopczyny nie 
zawiódł go ani razu, nawet w tak trudnym 
pod względem technicznym utworze, „Tań­
ce cygańskie" Nachcz'a. Niepodobna z tych 
pierwszych występów wyciągać wniosków 
na przyszłość, ale zdawaóby się powinno 
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że Przemyśler, dalej tak dobrze jak dotąd 
prowadzony, zajmie kiedyś niepoślednio 
miejsce w rzędzie wirtuozów skrzypcowych.

Program koncertu Towarzystwa Muzycz­
nego dopełnił występ rutynowanej śpie­
waczki, p. Justyny Machwicówny oraz p. 
Buchowieckiego, obdarzonego rozległym 
i dźwięcznym głosem barytonowym o ba- 
sowem brzmieniu i posiadającego dobrą 
szkolę. Odśpiewał on, między innemi, tru­
dną aryę z oratoryum Hńndla „Mesyasz," 
bardzo poprawnie, tylko, że arya podobna 
bez tła chórów, z akompaniamentom forte­
pianowym, traci dużo i, zdaniem naszem, na 
taki popis solowy się nio nadaje.

Faktem stwierdzonym dawno jest, że 
publiczność warszawska, mimo swej rzeko­
mej muzykalności, nigdy nie pośpieszy na 
koncert dla wykonywanego utworu, tylko 
dla wirtuoza. Niech się zjawi „gwiazda," 
rodzaju męskiego czy żeńskiego, i program 
zapowie najbanalniejsze, najbardzioj osłu­
chane i ograne kompozycye,—sala koncer­
towa zapełni się po brzegi. Mogą nato­
miast urządzający koncert zamieścić w pro­
gramie nazwiska nieśmiertelnych mistrzów, 
szeregi krzeseł świecić będą pustkami jeśli 
na przynętę nie dodadzą imienia rozgłośne­
go wykonawcy czy wykonawczyni. Nowe­
go dowodu na poparcie słów naszych do­
starczył wielki koncert, urządzony w nie­
dzielę w sali cyrkowej na dochód szpitala 
dla dzieci, zo współudziałem chórów i or­
kiestry teatru Wielkiogo oraz p. Wędry- 
chowskiej i Przemyślera, jako solistów.

Pustki przerażające tam panowały, choć 
program obejmował między innemi takie 
arcydzieła, jak uwertura „Leonora Nr. 3“ 
Beethoven’a, śliczną serenadę z „Verbum 
Nobile" Moniuszki i wspaniały finał z „Nie­
mej z Portici" Auber’a. A tuk chóry, jak 
i orkiestra wywiązały się z zadania bez za­
rzutu. Zbierali też i soliści zasłużono okla­
ski od nielicznej garstki słuchaczów, co 
przyszła poprzeć cel szlachetny koncertu.

Trzecią fortepianistkę, o której nam dzi­
siaj pisać przychodzi, jest pani Jadwiga 
Zaleska, znana publiczności naszej jako 
panna Iwanowska w podwójnym charakte­
rze pianistki i deklamatorki. Po latach 
wielu usłyszeliśmy ją znowu na pierwszym 
tegorocznym koncercie „Lutni." Przez ten 
czas młodziutka aspirantka do kunsztu for­
tepianowego, dzięki kierunkowi Rubinsteina 
i własnej pracy,dojrzała na artystkę, z którą 
bądżcobądż liczyć się trzeba. Śmiałość i bra­
wura panująwjej grze; radzibyśmy widzieć 
więcej klasycznego spokoju w traktowaniu 
takich utworów jak „Fuga i Waryacye" 
Paderewskiego, a mniej widocznego wysił­
ku w wykonywaniu kompozycyi w rodzaju 
„Rapsodyi" Liszta. Biegłość ma p. Zale­
ska dużą, ale za wiele ufa sile ręki i lepicjby 
może było, gdyby w repertuarze swoim 
miała utwory mniej na efekt obliczone.

Solistą-śpiewakiem na koncercie „Lutni*  
byl p. Wiktor Grąbczewski, do niedawna 
baryton, od kilku miesięcy w tenora prze­
dzierzgnięty. Jakkolwiek pozostała panu 
Grąbczewskiemu jeszcze barytonowa emi- 
sya głosu, czemu się wobec tak krótkiej 
pracy nad przemianą dziwić niepodobna, 
niemniej uważamy, że szczęśliwa intuicya 
podyktowała mu tę przemianę. Tenor jego 
ma dźwięk metaliczny, skalę wyrównaną, 
pozbawiony  jest wszelkiej krzykliwości i tyl­
ko w górnym regestrze brak mu jeszcze 
odpowiedniego ustalenia. Znać nadto, 
że młody śpiewak kształcił się w szkole 
francuskiej, świadczy o tem szlachetne fra­
zowanie, szczere uczucio, pozbawiono czu- 
łostkowości, unikanie banalnych, krzykli­
wych efektów i wyraźna bardzo dykeya. 
Wszystkie te pierwszej wagi zalety wyka­
zał p. Grąbczewski zarówno w aryach ope­
rowych (z op. „Benvonuta Cellini" Diaz’a 
i ze „Strasznego Dworu” Moniuszki) jak 
w dodanycli nad program pieśniach.

Chór Lutnistów wydawał nam się jakiś 
niedysponowany, może długa choroba dy­
rektora wpłynęła na rozprzężeme karności

drużyny; „nieześpi e wani“ byli na pierwszym 
tegorocznym popisie swoim, co najbardziej 
uwydatniło się w chórze z „Fidelia* 1 Bee- 
thoven’a. Br. N.

__
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B
rokiem pra wio burzycielskim trze­

ba nazwać jednę reformę ustawo­
dawczą, doprowadzoną do skut­
ku przez ministeryum zachowawcze. Jest 
ona tak doniosła, że na kontynencie tru­

dno nawet marzyć o podobnej. Mamy na 
myśli reformę zarządu wojskowego, któ­
rej prasa europejska zrozumieć nie mogła. 
Dziennikarstwo francuskie mówiło już 
o wprowadzeniu powszechnej służby woj­
skowej w Anglii — pisma niemieckie pro­
rokowały wytworzenie „wielkiej armii" 
itd. Tymczasem armia angielska jest już 
wielką i dostateczną dla celów państwo­
wych, a o zaprowadzeniu powszechnej 
służby wojskowej nikt ani myśli do dziś 
dnia. Zmiana w zarządzie wojskowym od­
biera tylko władzy wykonawczej naczelne 
dowództwo nad wojskami krajowomi. Kró­
lowa Wiktorya, wstępując na tron, zrzo- 
kla się sama tej roli, którejby spełnić nie 
umiała; małżonek jej królewski nie miał 
ochoty przyjąć godności, którą mu ciało 
prawodawcze zaofiarowało. Wollington 
wszakże nie chciał dopuścić, aby naczelno 
dowództwo nad armią stało się odpowie- 
dzialnem przed Izbą urządzeniom krajo- 
wem; wszak to były niespokojne czasy. 
W ten sposób książę Cambridge objął bu­
ławę naczelnego dowódzcy, pozostając nie­
odpowiedzialnym wobec Izby. I oto dziś 
głowa toryzmu, margrabia Salisbury, przyj­
muje na siebie rolę burzyciela i oddaje 
naczelne dowództwo urzędnikowi krajowe­
mu, odpowiedzialnemu przed Izbą prawo­
dawczą. Tę zasadniczą zmianę ustawową 
dokonano bez najmniejszej wrzawy, bez 
protestu.

Reforma powyższa nio jest wcalo oder- 
wanem zjawiskiem z życia społecznego 
zjednoczonego królestwa; jest ono raczej 
koniecznym objawem prawie że zakończo­
nej już walki między mieszczaństwem 
a gentry, która do niedawna joszcze stano­
wiła personel rządzący. Nie było i niema, 
wcale walki w Anglii między koroną a sy­
stemem parlamentarnym; trudno nawot 
mówić o nieporozumieniu lub nieufności 
między składowomi częściami państwa. 
Zmiana konstytucyjna uświęca tylko no­
wą zasadę, wprowadzoną do rządu krajo­
wego, według której dostojeństwa powin­
ny być w rękach urzędników jako specya- 
listów uzdolnionych, a nie przywilejom 
klasy lub rodu. Ta sama zasada, która 
własności ziemskiej odebrała samorząd 
prowincyonalny (hrabstwa) i gminny (pa­
rafii) — wpłynęła i na to, że naczelne do­
wództwo wojsk objął Wolseley, urzędnik, 
płatny i kontrolowany, zamiast dawnego, 
przed parlamentom nieodpowiedzialnego 
dostojnika. Znamiennym tylko dla Anglii 
faktem jest ta okoliczność, że taką zmianę 
przeprowadza Salisbury, naturalny wódz 
gentry, konserwatysta z temperamentu 
i z wychowania.

Zmianom, zachodzącym u „góry," odpo­
wiadają zjawiska życia u podstaw. Z tych 
ostatnich zaznaczymy dziś olbrzymiej do­
niosłości zjazd stowarzyszeń zawodowych 
w Cardiff. Tradeunionizm angielski ma to 
do siebio, że pomimo swej wyłączności ja­
ko organizacya klasowa, jest zarazom 
podstawowom urządzoniem krajowem, od

którego bywa zależny prawidłowy rozwój 
Wielaiej Brytanii. Pokaźna, bo półtora 
miliona wynosząca liczba skupionych 
w związkach zawodowych, nio stanowi je­
szcze głównego znaczenia tradeunionizmu. 
Najważniejszym rysem znamiennym tego 
urządzenia jest to, iż w nim znajduje obro­
nę ludność pracująca w głównych źródłach 
bogactwa krajowego: w tkactwie, górnic­
twie, warsztatach mechanicznych. Trade­
unionizm więo przedstawia uświadomioną 
pracę krajową, tę, od której rozwoju zale­
ży byt kraju. Na nieszczęście dla angiel­
skiego ruchu najmickiogo zjazdy trade- 
unionistów w ostatnich latach straciły 
wszelkie znaczenie. Związki słabe, często 
fikcyjne lub też przedstawiające zawody 
w agonii (jak np. nożownicy, szklarze itb.), 
a zatem nieodczuwające odpowiedzialno­
ści, zaczęły wytwarzać większość, prowa­
dzoną na pasku przez garść awanturników 
politycznych. Zeszłoroczny zjazd doszedł 
wreszcie do tego, iż po długich mówkach 
i deklamacyach, nie miano już czasu zająć 
się porządkiem dziennym; zjazd więc 
przyjmował uchwały niewykonalne, a 
wszystkie sprawy naglące i bieżące prze­
kazał do załatwienia swemu komitetowi 
parlamentarnemu, grającemu rolę władzy 
wykonawczej. Krok ten był świadectwem 
nieudolności zjazdu. Nie dziw więc, że po­
ważne związki zawodowe zagroziły wyco­
faniem się.

Przestraszony temi groźbami komitet 
parlamentarny, natchniony przoz Johna 
Burnsa, postanowił dokonać zamachu sta­
nu. Korzystając z upoważnienia zeszłoro­
cznego, uchwalił on nowe przepisy obrad, 
które, jako załatwione, miały już obowią­
zywać zjazd tegoroczny. Obostrzono wa 
runki, dopuszczające wysłańców na zjazd 
i tem samem wyrzucono zeń wszystkich 
„szynkarzy, pismaków i warchołów" (sło­
wa Burnsa); ustanawiając głosowanie od 
liczby reprezentowanych zawodowców, od­
dano berło w ręce związków silnych, a za- 
tom umiejących nad sobą panować. Je­
dnem słowem, nadano zjazdowi w Cardiff 
wyraz siły rzetelnej, pełnej poczucia odpo­
wiedzialności i świadomości swych dróg. 
Wyniki wiecu były rzeczywiście okazałe: 
Nie wchodząc w szczegóły pojedynczych 
uchwał, z których niemal wszystkio świad­
czą o postępowym duchu obrad, zaznaczy­
my tu, że uchwałę, wymierzoną przociw 
zasadom wolnego handlu i swobodnego 
napływu sił roboczych, przyjęłyjprzeważnie 
związki słabe, walczące z przesileniem prze- 
myslowem, „cięto w mowie." ale słabe du­
chem. Postanowienia zaś o dążnościach po­
litycznych dowodzą solidarności świadomej 
pracy z polityką lorda Rosebery’ego. Zjazd 
przyjął nawet uchwalę, wyrażającą swe 
uznanie byłemu rządowi za jego szczerą 
działalność na polu prawodawstwa i tem 
samem wykazał, że zorganizowana praca 
nie ma nic wspólnego z „niezależną." Obe­
cne zjazdy zawodów oddzielnych prawie 
że jednomyślnie przyjmują uchwały, dą­
żące do zaznaczenia tej różnicy. Okolicz­
ność ta jost niezmiernie ważną dla odro­
dzenia stronnictwa wolnomyślnego.

Jeśli związki zawodowe przedstawiają 
żywioł walki, to wspóldzielcze, pomimo 
swego skrajnego idealizmu, ciągle poko­
jowo prowadzą swo obrady doroczne, lnie 
dziw: podczas gdy w stowarzyszeniach za­
wodowych sprawy dnia i walka o grosz 
roznamiętniają szeregi, członkowie stowa­
rzyszeń wspóldzielczych są jednocześnie 
budowniczymi,. przed których oczami ry­
sują się kontury gmachów z dalekiej przy­
szłości. Odorwane próby kooporacyi ist­
niały w Anglii jeszcze przed Owenem, alo 
dopiero „wielki Robert" zyskał posłuch 
większy dla zasady łączenia kapitału 
i pracy w jednych rękach. Od Owena da­
tuje się prąd ożywiony, ale marzycielski 
poniekąd w zakładaniu stowarzyszeń 
wspóldzielczych. Około r. 1840 nastąpiło 
przesilonie; sklepy spożywcze i warsztaty 
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współdzielcze nie mogły się utrzymać przy 
życiu. Zasada wszakże stała się żywotną 
i po powodzeniu kooperacyi w Rochdale 
ruch na nowo się ożywia. Dziś mamy prze­
szło tysiąo stowarzyszeń współdzielczych. 
W kooperacyi należy odróżnić wytwór­
czo od spożywczych. Te mają Swe ogni­
sko w stowarzyszeniu „burtowem" (who- 
lesale) w Manohesterze, którego obrót ro­
czny przewyższa sumę 8| miliona fun­
tów sterlingów (wytwarza za 760,000 funt, 
st.). W [Szkocyi „hurtowy® oddział ma 
2,700,000 rocznego obrotu (z własną pro- 
dukcyą 340,000 f. st.). Daleko skromniej 
przodstawia się kooperacya wytwórcza; 
ostatnie lata wykazują straty, które nale­
ży wszakże rozważać w związku z ogól- 
nem przesileniem przemysłowem Anglii. 
W każdym razie niektóre stowarzyszenia 
wytwórcze są to wzorowe zakłady prze­
mysłowe, mogące współzawodniczyć dziel­
nie z piorwszorzędnemi firmami angiel- 
skiemi. Dodajmy wreszcie 120 zakładów, 
gdzie istnieje udział w dochodach, przy- 
czem pracujący stajo się współwłaścicie­
lem. Niezależnie istniejo jeszcze tak zwa­
ny gain-sharing — udział w zyskach, ale 

•o tem pomówimy w innym liście, gdy się 
ukaże koniec cennego dzieła Schlossa,(wy­
dawanego przez ministeryumpracy. Zjazd 
tegoroczny, na który przybyli przedstawi­
ciele ze wszystkich krajów europejskich, 
postanowił utworzyć „Wszechświatowy 
związek kooperacyjny" w celu wspólnego 
porozumiewania się. Greening,stary towa­
rzysz Kingsley’a, Jones, uczeń Owena, 
Holyoake i wogóle „stara gwardya" pro­
wadziła rej. Pokolenie starsze ma jeszcze 
żywą wiarę w przyszłość ruchu, w jego 
odradzającą siłę, pamięta wszystkie po­
rażki i następstwa Odrodzenia i dlatego 
ono właśnie do dziś dnia pozostało w pier­
wszych szeregach. Holyoake zaznaczył, że 
ruch kooporacyjny przybiera w każdym 
kraju inny wyraz; podczas gdy w Niem­
czech i Włoszech rozwijają się stowarzy­
szenia kredytowo, we Francyi zaś usiło­
wania skierowano są ku wzmocnieniu to­
warzystw współdzielczych wytwórczych, 
potęga kooperacyi angielskiej tkwi w sto­
warzyszeniach spożywczych. Stan ten 
kooperacyi jest zrozumiałym; we Włoszech 
i w Niemczech (jakkolwiek z różnych 
przyczyn), jest ona w rękach upadających 
rzemiosł lub też drobnego mieszczaństwa. 
Wo Francyi rzecznikami kooperacyi są 
tylko utopiści, podczas gdy wyrobione po­
czucie siły synów Albionu, usunięte na 
chwilę od wytwarzania, starało się uchwy­
cić w swe ręce obieg bogactw, aby potem, 
zdobywszy już sieć cyrktilacyi wytworów, 
przejść do wytwarzania. Właśnie teraz 
przejdziemy tu w Anglii do nowego okre­
su w życiu stowarzyszoń współdzielczych, 
dowodem czego jest zajęcie się związków 
zawodowych kooperacyą. Nie ulega przy­
tem wątpliwości, że nowe ciała samorządu 
przerzucą się z całą energią na tę drogę 
„samopomocy społecznej."

Pozostajo nam wspomnieć o tegorocz­
nych naradach British Association. Były 
one skromne, bez rozgłosu. Zjazd odbył 
się w Ipswich, starej i cichej mieścinie. 
Wszystkie niemal sekeye najwyższej aka­
demii naukowej zajęte były bądź szczegó­
łami, bądź też zastosowaniem nauki do 
praktyki życiowej. Nawet namiętne spory 
o rolnictwio dodrowadziły tylko do wnio­
sku o konieczności wykształcenia dla zie­
mian, którzy w Anglii jak i wszędzio ma­
ją skłonności zacofańców. Kilka innych 
rozpraw z dziedziny społecznej, a szcze­
gólnie o ruchu ludności, streścimy w liście 
przyszłym, gdy zdamy sprawę z nowego 
dzieła Giffina o pracy i płacy w królestwie 
.zjednoczonom.

W. Nadolski.

TWARDY CHLEB.

tały mieszkaniec miasta do nie­
odłącznych potrzeb codzionnych 
jzalicza w pismach drobne wiado­

mości bieżące. Tam jest „nerw życia" 
brukowego, każda najobojętniejsza pogło­
ska lub zmyślenie, każdy drobny fakcik 
z ulicy, ze świata towarzyskiego, z dzie­
dziny przemysłowo-handlowej, artystycz­
nej więcej go interesuje, niż pierwszy lep­
szy romans w dodatku gazety lub tygodni­
ka. Dla mnie po za tak zwanym tekstem 
Kuryera, szczególnie ciekawy jest dział 
drobnych ogłoszeń, zwłaszcza pod rubryką 
„Nauka i wychowanie," tudzież „Posady 
i prace." Tutaj tętni życie rzeczywiste, je­
go potrzeby bez żadnych osłonek, tu czę­
stokroć, w parowierszowych doniesieniach, 
można widzieć obraz warunków naszego 
bytu, zaofiarowywanie pracy za bezcen, 
rozpaczliwo wołanie ludzi „uzdolnionych" 
o „jakiekolwiek zajęcie za mieszkanie lub 
stół,"

Chwila obecna jest tym okresem najcie­
kawszym, gdy podaż i popyt wielce się 
ożywiły z otwarciem domów i szkół, 
z przybyciem znacznej liczby młodzieży, 
zamożnych mieszkańców wiejskich lub... 
europejskich, którzy po kilkomiesięcznej 
wędrówce po świecie albo doglądaniu 
spraw na roli przybywają do miasta na 
słotną jesień i wesołą zimę. Długie kolu­
mny biur „kaucyonowanych" w porządku 
alfabetycznym wystawiły na rynek hurto­
wnie nauczycieli, nauczycielki, bony, gu­
wernerów „wszelkioj narodowości," wyra­
ziły gotowość sprowadzania cudzoziemek 
na każde zawołanie. Dalej pojedynczo 
kandydatki do pracy na polu podagogicz- 
nem z „wyższymi patentami," „gimnazist­
ki rutynowane," znające języki, motody 
peglądowe, rysunki, ze śpiewem, muzyką, 
dobrą konwersaeyą. Obok tego jaskrawo 
się zaznacza dział poszukiwania pracowni­
ków: „Potrzebna nauczycielka z wykształ­
ceniem wyższem, muzyką, śpiewem, fran­
cuskim, niemieckim, matematyką, do troj­
ga dzieci, za 8—10 rs. miesięcznie." Czyż 
przeglądając przoz pewien czas takie ogło­
szenia, nie można sobie jasno przedstawić 
warunków bytu w tej dziedzinie pracy? 
Gdy obok wielkiej podaży sił nauczyciel­
skich widzę ogłaszane w pismach coraz 
nowo szeregi pracownic ze świeżo zdoby­
łem świadectwem, dziwny niepokój ogar­
nia mię na myśl o ich doli i mozolnych za­
biegach.

Kilka szczegółów, charakteryzujących 
warunki bytu tych rzesz, podała w Kurye- 
rze marsz. p. Julia Unszlichtówna. Oto ra­
chunek skromnych potrzeb nauczycielki: 
mieszkanie miesięcznie rs. 8, t. zw. „życie" 
rs. 20, ubranie 8, wydatki nieprzewidzia­
ne 4, książki pedagogiczne 3, razom rs. 43 
miesięcznie, czyli 516 rocznie. Przeważna 
liczba tych pracownic dźwiga na sobie 
uciążliwo obowiązki rodzinne, przy których 
nie zawsze może zarobić na opędzenio po­
trzeb najpilniejszych. „Płaca nauczycie­
lek — powiada p. U. — nie jost unormo­
wana, nie podlega żadnym regułom, zale­
ży od zamożności rodziców, od kwalifika- 
cyi pracownicy, od tego, czy jest ona w mo­
dzie, czy ma stosunki itd." Przeciętna nor­
ma, to 10 rs. miesięcznie za godzinę pracy 
codziennej. Są wszakże i takie, któro po­
bierają po 12, 15, 18, 20, 25 rs. miesięcz­
nie, a nawet po 2 rs.za godzinę. To wszak­
że nadzwyczaj rzadkie wyjątki; większość 
otrzymuje po 8, 6, 5, a nawet 3 rs., o czem 
świadczą te same ogłoszenia, o których 
mówiliśmy przed chwilą. Gdyby wziąć 
przeciętnie 10 rs. płacy miesięcznej za 5, 6 
godzin pracy, dochody nauczycielki sięga­
łyby 600—720 rs. rocznie, tj. tyle, co śre­
dniego urzędnika koloi, banku lub innej 
instytucyi, pracującogo 6—8 godzin dzien­

nie na utrzymanie rodziny. Taki jednak 
zarobek rzadko kiedy się zdarza. P. Un­
szlichtówna oblicza go średnio 400—500 
rs. Ale i to są jeszcze sumy watpliwo 
i chyba przechodzą przez kaletę szczęśliw­
szych. Dochody bowiem zarówno praco­
wnic, jak i pracowników tej dziedziny, są 
bardzo niestałe. „Gdy tylko nastanie wio­
sna, a dzieci uczą się prywatnie — lekcye 
przerywają się, bo hygiena przedewszyst­
kiem. Najpóźniej w połowie czerwca ro­
dzice wyjeżdżają na wieś, a dla równości 
lekcye ustają już 1-go czerwca. Dzieciom 
zdrowiej na wsi, więc powrót ociąga się 
do 1-go października. Niekiedy znowu bez 
względu na hygienę, która, bądź co bądź, 
powinna pierwsze zajmować miejsce, nio 
wpływając na pokrzywdzenie nauczyciel­
ki, tylko z powodu porządków w domu lub 
tysiącznych innych drobnostek, lekcye się 
opóźniają." Gorzej przy opłacie, pobiera­
nej nie miesięcznie, lecz za godziny. Gdy 
dziecko lekcyę opuści nie z winy swej 
przewodniczki umysłowej, jej się to w ra­
chunku odlicza. Bywają i takie wypadki, 
że umowę, zawartą przed wakacyami, zry­
wa się na kilka dni przed oznaczonym ter­
minem rozpoczęcia lekcyi, niby pod pozo­
rem oddania dziecka na pensyę. Tym spo­
sobem rok szkolny i okres pracy zarobko­
wej wynosi 8 miesięcy, a więc przez ten 
czas trzeba zarobić tyle, iżby wystarczyło 
i na czteromiesięczne wakacye przymu­
sowe.

W obecnych warunkach nigdy pracy 
zanadto nie jest i każdy chętnie ją przyj- 
mie, chociażby czuł, że ona prędko siły jo­
go zrujnuje. Nauczycielka również nie od­
rzuca sposobnośoi przyjęcia lekcyi (z wy- 
jątkiom chyba bardzo „renomowanych„), 
więc ofiarowując tanio swą pracę, gotowa 
jest zaprządz się do niej nawet na 10 go­
dzin dziennio. Jest tu wszakże pewna oko­
liczność, o której p. Unszlichtówna wcale 
nie wspomniała, a przecież ona odgrywa 
ważną rolę w warunkach bytu pracownic 
i pracowników na polu pedagogicznem. 
Wypadkiem nieprzewidzianym, a raczej 
takim, który należy zawsze przewidywać, 
jest częstokroć brak lekcyj lub nagło ich 
cofanie z różnych powodów, najczęściej 
z niezadowolenia rodziców, wreszcie bez­
terminowa zaległość w wypłacie należno­
ści, niestety, zjawisko dość powszednie. 
Z tych powodów nauczycielka, czy nau­
czyciel, nie mogą nigdy obliczyć swego 
budżetu, bo gdy jednego miesiąca dochód 
icfi wynosi 60—80 rs., drugiego może nie­
raz spaść do 20-tu. Nie zapominajmy przy­
tem, że na tak względnie wysokie zarobki 
mogą się zdobyć jednostki zdolne i su­
mienne. Większość w chwilach najpomyśl­
niejszych zarabia najwyżej po 20 rs. mie­
sięcznie.

P. Unszlichtówna podaje sposób uregu­
lowania warunków między nauczycielka­
mi a rodzicami: 1) Oplata według umowy. 
2) Rok szkolny liczy się od 1 września do 
1 lipca i za taki przeciąg czasu należy 
opłacać pracownicę, bez względu na to, że 
lekcye zaczynają się później a kończą 
wcześnioj. 2) W razio choroby dziecka lub 
nauczycielki tudzież z powodu dni świąte­
cznych nie wytrąca się za lekcye. 4) Zmie­
niając nauczycielkę w ciągu roku, należy 
płacić jej za miosiąc naprzód. 5) Zamawiać 
trzeba godziny lekcyi na rok następny 
w końcu roku szkolnogo, a w razie zmian 
zawiadamia się nauczyciolkę najmniej na 
trzy tygodnie przed terminem.

Wniosek całkiem słuszny. Niepodobna 
jednak marzyć,ażoby siędałzupołnio wpro­
wadzić w czyn i żeby znacznie poprawił wa­
runki bytu pracownic na polu podagogicz- 
nem. Jak rzekliśmy.większość nie nałoży do 
zdolnych, odpowiednio przysposobionych. 
Dają lokcye, bo nio mają na razio nic in­
nego do roboty; gdyby dostały przepisy­
wanie, tlomaczenio jakiej powieści, o co 
bardzo często się dopominają, miejsce ka- 
syerki, buchhalterki w redakcyi lub piorw- 
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szym lepszym sklepie, porzuciłyby na pe­
wno pedagogię. To też ich robota automa­
tyczna zazwyczaj bywa bezpłodną; dzieci 
zarażają się tą straszną apatyą, która pły­
nie z ust, oczu, ruchów, wyrazu twarzy 
nauczycielki (lub nauczyciela), dostajo się 
do systemu wykładu. Jednostki takie nio 
mają daru, ułatwiającego nabycie wiedzy, 
przytem ciągła troska, zabiegi, niepewność, 
niepowodzenie i uciążliwa praca tak łamią 
wszelką energię i wolę, że pomimo naj­
szczerszych chęci stają się one częstokroć 
niesumicnnemi. Więc na jeden temat, już 
ułatwiony, idą zadania, ćwiczenia i t. d. 
„Dziś poprostu nio mam siły wyłożyć coś 
nowego w dalszym ciągu, rozruszać i po­
budzić umysł dziecka; jutro odpowiednio 
się przygotuję, a teraz niech malec coś po­
wtórzy, napiszo, rozwiąże zadanie łatwiej­
sze." Tak upływa dzień po dniu, tydzień 
po tygodniu. Uczeń ąio robi postępów, 
w umyśle jego porastają chwasty senno­
ści, lenistwa, w końcu niedbalstwa. Kie­
rownik, czy kierowniczka, spostrzegają 
wreszcie z przerażeniem, że już za późno 
je wypleniać, że trzeba byłoby nadzwy­
czajnego natężenia sił i staranności, na ja­
kie ich nio stać. Rodzice, zauważywszy 
brak postępu, zmieniają nauczyciela. Dzie­
je się to parę razy do roku, a ponieważ 
każdy nowy kierownik, czy kierowniczka 
dziecięcego umysłu ma swoją własną me­
todę i zaczyna na nowo, więc dziecko czę­
stokroć przez długi czas niczego się nau­
czyć nie możo.

Nie zawszo zatem trzeba rodziców obwi­
niać o wybrednośó lub kaprysy i fantazyę, 
bo, niestety, w wielu razach mają oni słu­
szność, chociaż znowu częstcm przebiera­
niem przynoszą szkodę swym własnym 
dzieciom. Podejrzliwość ojców i matek się­
ga czasem jednak zbyt daleko; nie mając 
pojęcia o sposobach wykładu, siedzą oni 
pilnie podczas lekcyi, cztiją się w obowiąz­
ku udzielać swych wskazówek, krępują 
zbyt nerwowo nauczycielki, a nawet nie- 
taktownem wtrącaniem się lub głośną kry­
tyką w kółku rodzinnem odzierają je 
z niezbędnej powagi wobec uczniów. Cier­
pią więc na tem i kierowniczki zdolno, 
a nawet dlatego, ażeby nie stracić twarde­
go kawałka chleba, przełkną nieraz w mil­
czeniu i poczęstunek ubliżający i czasem 
zniewagę. Częściej tego doznają nauczy­
cielki na tak zwanych demi place'ach 
bardziej na prowincyi. O ilo bowiem spo­
łeczeństwo wielkiego miasta łatwiej zapo­
mina o nierówności stanowisk, pociąga 
wszelkie żywioły do wspólnego życia du­
chowego i zewnętrznego na gruncie towa­
rzyskim, o tyle znowu mieszkańcy zapa­
dłych kątów zachowali skrupulatnie wszol- 
kio przesądy społeczno, wypielęgnowali 
i zamrozili w swych mózgach szczątki ma- 
muteryi i średniowiecczyzny. A im grub­
szo warstwy pleśni obsiadają ich umysły, 
im w większych mrokach ono są spowito, 
tem brutalniej występuje pogarda, bryzga­
jąca w twarz tym wszystkim, którym środ­
ki istnionia daje nie matka natura, nio dy­
widenda lub kupony, locz ciężka praca 
osobista. Do takiego społeczeństwa dosta- 
ją się nauczycielki i bywają traktowane, 
jako... służba domowa. Ale czyż na tem 
koniec? Ileż to razy wezwanie do przyję­
cia lekcyi na wsi było tylko prostą siecią, 
zastawioną przez różnych wdowców lub 
nawet wyuzdanych żonkosiów, którym 
zbyt tęgie ramiona parobków odbierają od­
wagę do folgowania zmysłom śród najem­
nic wiejskich. Nauczycielki, doznawszy 
zamachów bezczeszczących, znalazłszy na 
miejscu zupełnie inno warunki i otoczenio, 
niż obiecywano w umowie, uciekają cza­
sem lub za swą odporność są wyprawiane 
zimą w letniej odzieży... fornalkami albo 
furmankami najętemi. Niedawno spotka­
łem jednę z tych ofiar zawodu. — Co pani 
tu robi? — Uciekłam, bo mi ciągle kazano 
pamiętać o mojem psiem prawio, o moich 
psich obowiązkach." Tak bywają trakto­

wane nauczycielki w zaściankach. Zape­
wne, nie są to przykłady powszechne, alo 
znowu nie tak rzadkie, żeby je można by­
ło lokceważyć.

Więc nietylko o podniesieniu ich dobro­
bytu, ale i godności trzeba byłoby pomyśleć. 
Najważniejszą przyczyną, szkodliwą pod 
każdym względem, jest przepełnienie dzie­
dziny pedagogicznej jednostkami niepo- 
wołanemi. Trudno marzyć o wytworzeniu 
„talentów etycznych," jakich żąda Bjórn- 
son-Bjórnstjerne, ale znowu niepodobna 
popierać tych wielkich rzesz niedbałych 
rzemieślników na polu nauczycielskiem. 
Każda uboga panna po skończeniu ponsyi 
lub innego zakładu, każda jako tako wy­
kształcona powierzchownie w domu, myśli 
o uczeniu innych, po to, ażeby się nały­
kawszy goryczy i łez, po paru latach zmar­
nowanych szukać nowego zawodu. Nie bę­
dę tu wskazywał właściwych dróg pracy 
naszym kobietom, bo o tem mówiłem już 
przed kilku miesiącami. Chcę tylko zazna­
czyć, że niwa pedagogiczna wymaga 
oczyszczenia z perzu i chwastów, żo pomi­
mo jej pozorne go przepełnienia, daje się 
odczuwać brak nauczycieli i nauczycielek, 
ale prawdziwie zdolnych. Niech więc tyl­
ko tacy spieszą do tego zawodu, którzy 
czuią odpowiednie zdolności i powołanie.

Pomimo że jest to chleb zbyt twardy 
i niepewny, najmniej u nas dotychczas 
myślano szczerzo o przyszłości pracowni­
ków pedagogicznych. Tak zwane „Schro­
nienie" w Warszawie nie może zaspokoić 
nawet drobnej cząstki istotnych potrzeb 
w tej mierze. Ma ono miejsce na skromną 
gromadkę inwalidek i to zdaje się przyj­
muje tylko takie, które przekroczyły czy 
docierają do piątej dziesiątki lat wieku, 
podczas gdy ta ciężka praca nieraz wy­
czerpuje siły całkowicie przed rokiem 
czterdziestym.

Obecnio ważny krok naprzód uczyniło 
miłosierdzie publiczne w Piotrkowie. P. 
Łuczycka złożyła rs. 100 jako początek 
funduszu na wsparcio nauczycielek i nau­
czycieli prywatnych. Dzięki temu, miejsco­
we Towarzystwo dobroczynności otworzy­
ło nowy dział ze stosownym programem. 
Gdy przy pomocy ogółu fundusz dojdzie 
do odpowiednich rozmiarów, będzie służył 
do wspierania pracowników na niwie pe­
dagogicznej, udzielania im pożyczek. 
W pierwszym wypadku mają być używa­
ne odsetki od kapitału. Wsparcia bezzwro­
tne otrzymają tylko ci, którzy się znajdują 
w ciężkich warunkach materialnych skut­
kiem wieku, stargania sił, choroby itd. 
Pożyczkobiorca składa 6% od sumy otrzy­
manej, na powiększenie funduszu. Pierw­
szeństwo mają wrtoszący stale pewne 
składki.

Dzieło zaczęte; dalszy jego rozwój spo­
czywa na zabiegach Towarzystwa, to jest 
umiejętności uderzania do niewyczerpanej 
skarbnicy — miłosierdzia publicznego. Za 
przykładem Piotrkowa powinny pójść in­
no miasta. Skoro dobroczynność jest u nas 
jedyną deską zbawienia, to niechże jej 
działalność będzie pożyteczną; niech o po­
trzebie stworzenia funduszów nauczyciel­
skich dowie się jak najszerszy ogół, a wte­
dy ci, którzy są w kłopocie, co mają uczy­
nić z majątkiem i obdarzają nim insty- 
tucye zasobne lub bezpłodno, może zo- 
chcą swoją i filantropią wysłać ciernisto 
drogi pracowników pedagogii. Wszak oni 
nieraz rozbudzeniem energii i zdolności 
umysłowych ułatwiają swym uczniom obfi­
to zgarnianie dóbr ziemskich.

LIBERUM VETO.
Szczególna książka.

iema, nie było i prawdopodobnie 
nie będzie autora, któryby nie no­
sił w zanadrzu większego lub

mniojszogo kamienia na krytyków. Zwła­
szcza pisarzo młodsi, którzy dopiero skosz­
towali „krzyczącoj — według nich — nie­
sprawiedliwości Zoilów," są tak obładowa­
ni tymi pociskami, żo zaledwie ruszać się 
mogą. Rodakcye wiedzą, że przynajmniej 
czwarta część odbieranych przez nie arty­
kułów dotyczy sprawy; „jaką jest nasza 
krytyka i jaką byó powinna." Już sama 
powszedniość skargi i częstość wnoszenia 
jej przed „sąd światłej opinii publicznej," 
jest dostatecznie zniechęcającym powodom 
do zabierania głosu w tym przedmiocie. 
Co — i ja mam pisać, jaką jest nasza kry­
tyka i jaką być powinna? Z myśli tej wyla- 
tujo tysiąc dreszczów. A jednakżo owa 
krytyka rzeczywiścio używa często fałszy­
wych miar i to od czasu do czasu powie­
dzieć jej trzeba. Nadewszystko zaś trzeba 
jej często przypominać, że ona nie jest po­
wołana do rozdawnictwa recept twórczo­
ści, lecz do tłomaczenia jej objawów. Czło­
wiek, który coś stwarza, żądając, ażeby 
krytyk starał się go zrozumieć i nio narzu­
cał mu swoich wymagań, nio grzoszy by- 
najmnioj zarozumiałością, lecz strzeże te­
go swojego prawa, które służy najskrom­
niejszej trawce i przez nikogo w niej nie 
jest gwalconem. Bo pomyślmy tylko, jak­
że serdecznie uśmiałaby się ta trawka, 
gdyby do niej rzokł jakiś krytyk, a ona go 
zrozumieć mogła:

— Cały twój żywot nie ma wielkiego 
sensu. Istniejesz przez lato, kiedy bydło 
znajduje dosyć innej paszy, a giniesz na 
zimę, kiedy byłabyś dla niego najpoży­
teczniejszą. Nadto powinnabyś przybrać 
barwę niebieską, której w naturze jest za 
mało, podczas gdy zioloności za wielo. 
Wreszcio dlaczego tak bezrozumnio opi­
jasz sie wodą, i to mdłą wodą deszczową? 
Czemu nie wymagasz, ażeby cię polewano 
winem?

Naturalnie trawa odpowiedziałaby: Mój 
mądry panie, schowaj swój rozumek dla 
siebie, bo on nikomu i niczemu przydać się 
nic możo. Ja jestem taką, jaka jestem, 
dlatego, żo taką jestem, a ty powinieneś 
starać się tylko o pojęcie i wytłomacze- 
nio, jaką ja jestem.

Jeżeli do takiej odpowiedzi ma prawo 
mizerna trawa, to chyba ma je również 
człowiek i jego twory. Może on również 
zawołać do krytyka:

— Co ty mi tam,obywatelu, prawisz, jak 
ja według ciebie myśleć i czuć powinie­
nem! Lepiej postaraj się o zrozumienie, 
jak ja myślę i czuję. Może z tego badania 
wypadnio, żo jestem umysłom niższego 
rzędu, niż tysiące innych, alo to mi wcale 
nie odbiera racyi istnienia i nie dowodzi, 
że muszę być jednym z nich lub nie być. 
Żółw jest organizmom niewątpliwie niż­
szym od konia, a przecież nie znalazł się 
dotychczas taki głupiec, któryby przeko­
nywał żółwia, żo powinien być koniom.

To prawo umysłów wszystkich krytyka 
zamieniła na przywilej znakomitych. Pier­
wsze uczy ona i karci, drugie przenika 
i chwali. Z tej metody zrodziły się dwie 
ostateczności: albo w utworach pisarzów 
zwykłych wszystko poddajemy korekcie 
i naganio, albo w pracach autorów genial­
nych wszystko wydajo nam się wiolkiem, 
mądrem i wspaniałem. Najwyższo miejsce 
śród tych ostatnich zajmuje Shakespeare. 
Krytycy usiłują jo tylko przeniknąć, pojąć 
właściwie i wydobyć z nich nigdy nieprze­
brane skarby prawdy i piękna.

Nie zawiedzie się czytolnik, jeśli uwie­
rzy tomu zapewnieniu, że nie ma w histo­
ryi tak wielkiego dzieła ludzkiego, które- 
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by' dorastało swą wartością pochwałom 
ieg° wielbicieli. Najpotężniejsze twory ge­
niuszów są zawsze niższe od tej miary, ja­
ką do nich przykładają bezwzględni icb 
czciciele. Nawet olbrzymy — i możo naj­
bardziej — korzystają w swej chwało 
z przesady i przecenienia. Ani Salomon 
nic jest tak mądrym, ani Dante tak cza­
rodziejskim, ani Cervantes tak dowci- 
pnym, ani Shakespearo tak niedoścignio­
nym, jak głoszą ich kochankowie. Ale sta­
nowi to także dowód genialności tych pi- 
sarzów, żo oni wywołują taki fanatyzm.

Między wyznawcami zapamiętałego fa­
natyzmu dla Shake8pcaro’a stanął u nas 
człowiek, który z wiedzy swojej, pracy u- 
myślowej, z zawodu zdawał się być daloko 
odsuniętym od pola poezyi i raczej stępio­
nym we wrażliwości, ostudzonym w uczu­
ciach,otrzeźwionym w rozumie,niż zdolnym 
do nadczułości i płomienistego zapału — 
znakomity chirurg, dr. W. Matlakowski. 

v Rzeczywiście, był on dziwem natury, nie 
jedynym,bo podobną dwuosobowość przed­
stawiał słynny chirurg wiedeński. Bilroth, 
ale mimo to zagadkowym. Psychologicz­
nie trudno pojąć, ażeby ta sama dusza mo­
gła się oziębiać do takiego stopnia, jaki 
fest konieczny dla spokojnego wykony­
wania operaoyj, targających swym wido 
kiom najtęższe nerwy, i równocześnie tak 
się rozgrzewać wobec jakiejś formy archi­
tektonicznej lub poematu, że prawic topnia­
ła w tym ogniu. A jednakże taką duszę po­
siadał' Matlakowski. „Gdy żyjąc w szpita­
lu _ powiada en o sobio wo wstępie do 
Hamleta — zbudzouy w późną noc do cho­
rego z krwotokiem, wracałom do swej kle- 
ty z uszami pełnomi sapu i stęka, kaszlu 
i rzężenia, z oczami oślepłomi od rubino­
wej krwi, rzygającej z tętnicy na śnieżną 
bieliznę; gdym przynosił z sobą wlepiony 
w moje oczy jarzący, płomienny wzrok 
biedaka, któremu dusza z krwią uchodzi­
ła; gdym słyszał dolatujący z kaplicy bła­
galny chór ludzkiej mizeryi, w kornoj po­
stawie śpiewającej bizantyńskie Kyrie lub 
Rorate coeli, znajdowałem ukojenie w tym 
starym angliku (Shńkespearze), w Jobie, 
w Jezajaszu, w Dantem.**

Możemy mu wierzyć, gdybyśmy nawet 
nio czytali jego pełnej uniesień książki 
o budownictwie Podhala, bo jednemu 
z utworów tego starego anglika, Hamleto- 
ni, poświęcił on pracę, jakiej ten dramat 
może nio ma w literaturze całego świata. 
Proszę zważyć: wstęp zawiera 461 stronic 
drobnego druku, u w nich przegląd i kry­
tykę wszystkich ważniejszych dziel o Ham­
lecie-, dalej — całkowity tekst angielski, 
a obok wierny przekład polski; wroszcio 
drobiazgowy słownik do togo utworu, na- 
koniec objaśnionia encyklopedyczne, co 
razem wynosi przeszło 800 stronic. Dodać 
należy, żo ogromną tę pracę wykonał ga­
snący suchotnik, który znaczną joj część 
musiał pisać ołówkiem w łóżku.

Alo bynajmniej nio dla wywołania zdzi­
wień podsuwam uwadzo czytelników tę 
szczególną pracę, lecz dla podniesienia 

V wysokiej wartości jej wstępu. Rozumie 
się, u Matlakowskiego Hamlet „dosięga 
rubieży ludzkiej potęgi" i ani nic dotych­
czas z nim się nio zrównało, ani nio zró­
wna. Wszystko w nim głębokie i wspa­
niale. Jest to na niobie literatury słońce, 
którcm można się tylko ogrzewać, oświe­
cać, olśniewać i oślepiać, rozważać z nabo- 
żnom skupieniem ducha najdrobniojszo 
wyrazy, czcić lub podziwiać spójniki, a na­
wet znaki przestankowe, usprawiedliwia­
jąc zbyt wyraźne słabości z możliwą dla 
autora wyrozumiałością. Jakkolwiek Ma­
tlakowski włożył w swój historyczno-kry- 
tyczny wywód ogrom crudycyi, mozołu, 
badawczej przenikliwości, a w oryginal- 

•/ nem wytłomaczcniu postaci Hamleta wi­
dział główne swe zadanio i zasługę, my. 
jednakże to jego badanie usuwamy na plan 
drugi. Co inni, poczynając od Goethego, 
napisali o Hamlecie, to obchodzi tylko spe- 

cyalistę; jak go pojął i oświetlił Matla­
kowski, to nałoży do owej bałwochwalczej 

Jekstazy, o której mówiłem, a która zawsze 
przecenia swój przedmiot. Dla nas z całoj 
tej olbrzymiej pracy największą wartość 
posiada kilkadziesiąt stronic, obejmują­
cych ogólno spostrzeżenia i myśli o litera­
turze, społeczeństwie, ruchu nowych prą­
dów i życiu umyslowem. Wszedł na mó­
wnicę człowiek, który nie należał do ża­
dnego bractwa, cechu, stronnictwa, nie u- 
wiązł w żadnym szomacie, nie napełniał 
sobie ust żadną gwarą, a który dużo i głę­
boko myślał nad rozmaitemi zagadnienia­
mi, który nadzwyczaj wrażliwie i silnie 
odczuwał zarówno lekkie podmuchy, jak 
gwałtowno wstrząśnionia. Czy nie warto 
go posłuchać? Ile razy otworzy swą duszę, 
ukaże w niej cenne perły. Bardzo często 
sądzi błędnie, często pewnych spraw na­
łożycie nie pojmuje, ale nawet jogo błędy 
są jakieś miłe, niesprawiającc ani wstrę­
tu, ani przykrości. Zdaje się, żo niepodo­
bna byłoby z nim ostro walczyć; możnaby 
tylko, w wypadkach niezgody, ucałowaw­
szy go serdecznie, powiedzioć: kochany 
marzycielu, mylisz się, tak nio jest...

Według Matlakowskiego, obecna litera­
tura ugrzęzła w błocie, z którego powinna 
się wydobyć i nawrócić ku wielkim arcy­
dziełom przeszłości. Francuzi, którzy dłu­
go przodowali światu, sioją teraz po nim 
zarazę. „Powieść togoczosna stała się obra­
zem nie miłości, ale historyą popędu płcio­
wego w jego zboczeniach. Bohaterowie 
i bohaterki, posiadacze bajecznych rent, 
udziałów fabrycznych, kopalnianych, ko­
lejowych, właściciele wil i zamków, wol­
ni od wszelkich trosk, prócz troski, co zro­
bić z pieniędzmi — topią nudę i zapełnia­
ją pustkę życiową za pomocą sztuk pię­
knych i rozpusty... W powiości prawie nie 
spotyka się kobiet czystych w rodzaju 
Desdemony lub Imogeny. Nastała doba 
wszetecznictwa i............ , zajaśniała jutrzen­
ka dnia, by wreszcie bezwstyd chadzał 
i pysznił się, nie zaznając wstydu... W opi­
sach szczegółowych odmalowano całą geo­
grafię skóry kobiecej i odzieży ją pokry­
wającej aż do najdrobniejszych okoliczno­
ści; rozebrano wpływy wszelkich skór, 
płci, śniadości, bieli, wydawanych woni, 
potów itp. na popęd, aż do kolorowych 
pończoch, podwiązek itd. Nie pominięto 
stanów fizyologicznych, które kobieta cy­
wilizowana otacza tajemnicą... Rozebrano 
wszelkie, jakie dowcip tysiąca najdowcip­
niejszych umysłów zdołał wymyśleć, poło­
żenia, przygody, zdrady, podojścia, psiku­
sy, zdarzające się w cudzolóztwie; opisano 
pożycia wo dwoje, ale jałowo, w trojo, 
w czworo na krzyż, poddano rozbiorowi 
wszolkio anodyny i aphrodisiaca upajają­
cych kwiatów, kolorowych kotar, mroku, 
światła jarzącego, kąpieli, skór pumy 
i niodżwiodzia, starych ualenciennes i no­
wych koronek, zabłoconych pończoch, łóż­
kowej stęchlizny itd... Paryż stał się jedy­
nym na świecie hodowcą nierządnicy sma­
cznej, w wielkim stylu... Każdy rży do żo­
ny bliźniego swego" —jak mówi Joro- 
miasz.

Jost to charakterystyka świotna i praw­
dziwa. Daje ona zarazem wyobrażenie 
o gorącym kolorycie stylu Matlakowskic-, 
go. Nasze życio umysłowo sądzi on suro­
wo. „Płyciuteńka rzeczułka na mieliznach 
i odscpach mazurskiego piasku, niosąca 
urywki francuskiej beletrystyki, przekła­
dy cudzoziemskich powieści, echa wyda­
rzeń przygodnych, leniwo płynąca z dnia 
na dzień po przez dzienniki, nio może 
unieść wcale i obracać wielkich zadań nau­
ki i literatury wielkiąj ręki... Nauka nie 
ma u nas tradycyi; uprawa jej zawsze była 
miałką; a do tego od czasu do czasu zawie­
rucha zrywała i tę cienką warstewkę. 
Książki poważne zalegają dno naszej rzo- 
ki umysłowej i jałowo sterczą." O języku 
naszym powiada: „Mnie to boli, gdy wi­
dzę, jak nieporuszanio wielkich, szerokich, 

światowych tematów, z obrębu nauki filo­
zofii i wielkiej litoratury wyjaławia i.zu­
boża naszą literaturę... Co mnie przeraża 
w nowoczesnym naszym języku, to bez­
mierne nasiąknięcie wyrazami niesłowiań­
skiego źródła. To już nie kry, pływające 
zrzadka w wielkiej rzeoo rodzimoj, to już 
struga cudzoziemska, płynąca slowiań- 
skiom korytem odo dna do powierzchni. 
Największa krzywda dziojo się za pośre­
dnictwem pism codziennych."

Ale już czas zamknąć tę szczególną 
książkę, pełną mylnych twierdzeń i prze­
sady, a jednocześnie głęboką, pouczającą 
i sympatyczną. Matlakowski przeceniając 
dramat 8hakospoare’a, daje nam jedno 
z najznakomitszych nad nim studyów 
sprowadzając wiole objawów umysłowych 
i procesów społecznych do niewłaściwych 
przyczyn, zalewa czytelnika falami prze­
ślicznych rozmyślań; pisząc niepoprawnie 
i wprowadzając wyrazy obce lub niomo- 
żliwe (intelekt, światopogląd, nadział ge­
niuszu), porywa czytelnika żarem swej 
wymowy i trafnie wskazuje kalectwa 
i choroby naszego języka. Pomimo wszyst­
ko, cokolwiekby przociw jego wywodom 
i twierdzeniom szczegółowym powie Izieó 
można, praca ta jest pięknem i wyjątko- 
wem zjawiskiem w naszej literaturze kry­
tycznej. Nio wiem, kto u nas kreśli obra­
zy na tak szerokicm tle, kto je obmyśla 
tak pracowicie i rozumnie, a nadewszyst- 
ko kto je tak maluje krwią swego serca. 
Ach, jeszcze raz zawołać trzeba: co za szko­
da togo dzielnego myśliciela, wrażliwego 
artysty i szlachetnego człowieka.

Paseł Praaidy.
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Rldoiłl Kilkakrotnie pogrzebana sprawa 
tramwajów odżyła znowu. Opracowany dawnej 
projekt przerobiono według wymagań i z planem 
przedstawiono obecnie władzy do zatwierdzenia. 
Kierunek linii wytknięto od skrzyżowania ulic 
Wołowej i Starokrakowskiej przez Lubelską 
i Skaryszewską do podjazdu kolejowego i stacyi 
osobowej drogi żelaznej. — Na dalszym planie 
stoi projekt oświetlenia miasta elektrycznością. 
Ale zanim to nastąpi, należałoby znieść ciemne 
lampki naftowe. Na ulepszenie pod tym wzglę­
dem wystarczyłoby chyba środków. Corocznie 
bowiem wpływy kasy miejskiej wynoszą 80.000 rs. 
z procentów od kapitału 200,000 rs., złożonego 
w Banku państwa i na domach miejskich, nastę­
pnie z dochodów rogatkowych, patentów, nieru­
chomości miejskich, czynszów dzierżawnych, po­
datków i innych źródeł. Z sumy 80,000 rs. po 
zaspokojeniu wszystkich pilnych potrzeb pozo­
staje jeszcze 10,000 rs. Z tego więc interesowa­
ni mieszkańcy miasta doradzają zaczerpnąć 
środków na oświetlenie elektryczne. — Ruch 
budowlany w Radomiu ciągle wzrasta. Ogółem 
miasto dziś już posiada 1,100 domów, z których 
100 wzniesiono w ciągu czterech lat ostatnich.

Suwałki. Z sum wyznaczonych przez skarb 
na budowę kolei drugorzędnych, w Królestwie 
Polskiem najwięcej r. p. skorzysta gub. suwal­
ska, w której rozpoczęto już studya następują­
cych linii: Od Grodna, odległego o pięć wiorst 
od granic gub. suwalskiej, do Augustowa dłu­
gości około wiorst 55-iu. Droga do Grodna, 
przejdzie przez osadę Lipsk i skieruje się do 
Augustowa przez wązki przesmyk pomiędzy je­
ziorami Augustowskiem i Białem, gdzie zbudo­
wany będzie most na kanale Augustowskim. 
Druga pójdzie od granic gubernii wileńskiej nad 
brzegiom Niemna około Olity, gdzie kończy się 
obecnie odnoga kolei petersburskiej Orany—Pa- 
tarańcy do Suwałk i mieć będzie około 80-iu 
wiorst. Prawdopodobnie studya wykażą moż­
ność połączenia koleją miasta Sejn, gdyż wiel­
kie jeziora czynią kierunek zygzakowatym 
i zwracają linię w blizkości tego miasta. Trzecia 
wreszcie ma łączyć przez gub. suwalską Kowno 
zjBialymstokiem. Tu, zależnie od studyów, kie­
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runek może być dwojaki przy jednakowej odle­
głości: albo nadniemeński z lewej strony Niem­
na od Grodna przez Olitę, Preny do Kowna lub 
też od stacyi Mawrócie odnogi wierzbołowsko- 
kowieńskiej przez Maryampol, Kalwaryę, Su­
wałki, Augustów do Grajewa lub Osowca na od­
nodze białostocko-grajewskiej. Studya skoń­
czone jeszcze będą przed zimą, a budowa tych 
linii ma się rozpocząć już na wiosnę.

Kijów. Cukrownicy naddnieprzańscy starają 
się o podział wszystkich cukrowni na trzy ka- 
tegorye: gospodarskie, 'tj. przerabiające buraki 
z własnej plantaiyi; pólgospodarskie, korzy­
stające z buraków własnych plautacyi i sąsied­
nich; wreszcie przemysłowe, przerabiające tyl­
ko buraki kupne. Cukrownie gospodarskie ma­
ją przy klasyfikacyi tej wypuszczać cukru na 
sprzedaż rynków wewnętrznych o 10% wię­
cej od przemysłowych, pólgospodarskie zaś 
o 5%.—Pisma petersburskie donoszą, że ze 
względu na zamierzone wprowadzenie instytu- 
cyi naczelników ziemskich w guberniach połu­
dniowo-zachodnich, ministeryum spraw wew­
nętrznych poleciło nadsyłać sobie wykazy gmin 
i gromad wiejskich w tych guberniach, staty­
stykę ludności męskiej i podziału ziemi, wresz­
cie wykazać odległości pomiędzy wsiami i mia­
stami. — Kijewlanin twierdzi, iż plantatoro- 
wie poniosą straty w r. b. w gub. kijowskiej i po­
dolskiej skutkiem suszy. Przedewszystkiem bu­
raki, po wydobyciu z ziemi, tracą na wadze od 
5 do 10%. Co do zawartości cukru, to w wie­
lu plantacyach nie mają one więcej nad 13%, 
w gub. podolskiej zaś 16%. Robotnicy, płatni 
od morga za kopanie, wiele tracą, gdyż skutkiem 
suszy cztery kobiety zaledwie mogą nakopać 
woz 60 pudowy, gdy zwykle potrzeba było dwóch 
kobiet. Plantacye ogółem zajmują w calem 
państwie 320,126 dziesięcin, a o 11,844 więcej 
niż w roku 1894. Zupełnie zniszczonych jest 
723 dzies., przesiewano 10,212 dzies.; zmniej­
szono plantowanie buraków w gub. besarabskiej, 
woronezkiej, orłowskiej,, połtawskiej, tulskiej, 
czernihowskiej, warszawskiej (2,032), kaliskiej 
(614), kieleckiej (72), łomżyńskiej (209), piotr­
kowskiej (150), płockiej (1,243), siedleckiej 
(262). Zwiększono w gub. kijowskiej (8,604). 
Wogóle stan plantacyi jest lepszy od zeszłorocz­
nego. W gub. kijowskiej, pomimo taniości 
zboża ceny ziemi wciąż się trzymają. Dziesię­
cina w pow. skwirskim np. sprzedawaną jest od 
rs. 175 do 180, zpowodu iż włościanie wciąż 
kupują ziemię za własne pieniądze, lub też 
przy pomocy banku swego. Dzierżawcy ostate­
cznie zrujnowani skutkiem teraźniejszych cen 
zboża. Długi w majątkach prywatnych wzro­
sły od roku przeszłego w stosunku 40 do 50°|o 
wartości ziemi; jedynym jeszcze ratunkiem jest 
oddawanie w dzierżawę ziemi chłopom, którzy, 
obrabiając ją własnemi rękami, potrafią ciągnąć 
zyski.

Petersburg. Niedawno prof. Menddeje * 
przywiózł wykonane w Londynie wzory nor­
malnego funta i arszyna. Wobec tego mi­
nisteryum skarbu przystąpiło do utworzenia 
odpowiednich instytucyi kontrolujących.—No- 
V)oje Wremia podaje następujące szczegóły 
o nienormalnych warunkach taryfowych. Pud 
ładunku, wysłany z Noworosyjska nad morzem 
Czarnem do Moskwy kolejami w najkrótszym 
kierunku linią Władykaukasko-Kozłowsko-Wo- 
ronesko-Rostowsko-Riazańską i Moskiewsko-Ka­
zańską kosztuje rs. 1 kop. 25, jeżeli zaś taką 
sama ilość towaru wysłać do Moskwy trzy razy 
dłuższą drogą z Batumu, skąd statki zabie­
rają go z powrotem do Noworosyjska (!) i przez 
Sewastopol przywożą do Odesy, a stąd już ko­
lejami Południowo-Zachodniemi do Kijowa, Ki- 
jowsko-Woronęskądo Kurska i Moskiewsko-Kur­
ską na miejsce do Moskwy koleją, kosztuje tyl­
ko kop. 40.— Graidanin dowiaduje się, że kon­
sulowi o rosyjscy, których działalność ogranicza 
się głównie do opieki nad handlem Rosyi 
z zagranicą, mają przejść pod zwierzchnictwo 
ministeryum skarbu; dotychczas bowiem, gdy 
znajdowali się pod ministeryum spraw zagrani­
cznych, udzielanie im wskazówek postępowa­
nia w sprawach handlowych było połączone 
z trudnościami, wynikającemi z braku bezpo­
średnich stosunków.

Odesa. Oddawna niebywały urodzaj wino­
gron na Krymie i w innych miejscowościach po­
łudniowo-wschodniej części państwa, przyczynił 
się do bajecznej taniości tego owocu. W Odesie 
pud dobrych winogron kosztuje 14 kop ! — Ku­
rator okręgu naukowego. Ch. Solskij, stara się 
o otwarcie w Odesie uniwersytetu dla kobiet. 
Fundusz na ten cel powstaje z poboru coroczne­
go od uczenie gimnazyów żeńskich w okręgu 
(po 1 — 2 rs.). Tym sposobem zebrane środki 
i powiększone ofiarnością publiczną dadzą pod­
stawę istnieniu niezbędnego zakładu. Wiadomość 
tę. jako stanowczą i zupełnie pewną, podaje 
Odesk. listok. — Powstaje w mieście filia de­
pesz handlowybh Agencyi telegraficznej rosyj­
skiej. Stąd rozsyłane będą telegramy z kursami 
i biuletynami handlowymi całego świata. Filie 
takie będą otwarte również w innych miastach.— 
Postanowiono w Odesie stworzyć kursy dla ma­
szynistów na statkach parowych morskich i rze­
cznych: 1) podczas nauki słuchacze nie mogą 
być powoływani do wojska, aż do 24-go ro­
ku życia; 2) ci, którzy otrzymali stopień ma­
szynisty, są uwolnieni od służby wojsko­
wej i zaliczają się do zapasu floty; 3) którzy 
otrzymali stopień maszynisty i przesłużyli 10 
lat na okręcie, korzystają z przywilejów obywa­
tela honorowego. Na kursy mogą być przyj­
mowani tylko poddani rosyjscy różnych wyznań 
z ograniczeniem dla żydów do 10%. Rok szkol­
ny trwa od d. 13 go września do d. 13-go kwie­
tnia. Przedmioty specyalne wykładają prakty­
cy. Ci, którzy ukończyli kurs i odbyli praktykę 
roczną w zakładach portowych i półroczną na 
statku parowym, otrzymają stopień maszynisty.
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GOSPODARSTWO ARTELOWE.
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I.
r&dŚgfół chwili, gdy się dożo mówi o spo- 

solmch wzmocnionia rolnictwa, 
pod aj o się niezliczone mnóstwo 

projektów, gdy właściciele ziemscy, zban­
krutowani skutkiem nieudolnego gospoda­
rowania, uczą innych, dają im zbawienne 
rady, gdy wreszcie lud nasz wyzuwa się 
coraz bardziej z ziemi, działknje ją, idzie 
na zarobek lub emigruje, w dalekim zakąt­
ku stepowym gub. chersońskioj (pow. ale­
ksandryjskim) włościanie boz długich pro­
jektów, sporów i narad, przystąpili w czy­
nie do pracy zbiorowej na zasadach arte- 
lowych. Forma ta w głębi Rosyi właści­
wie nie jest nową; w tym wszakże wypad­
ku uderza ona niezwykłością pod wzglę­
dem etycznym i ekonomicznym tak dale­
ce, iż warto temu zjawisku przyjrzeć się 
bliżej.

„Powinniśmy żyć w zgodzie, miłości 
i braterstwie—mówi jeden z paragrafów— 
jak przystało na prawdziwych chrześcian; 
bo gdzie miłość, tam i Bóg, tam i szczęście, 
a gdzie jej niema, tam wieczna niedola...*  
Przekonaliśmy się, żo cierpimy biedę, bo 
niema między nami miłości, a dużo gnie­
wu i że tylko bratnia łączność dla wspól­
nej pracy w zgodzie serdecznej może nam 
dopomódz do lepszego urządzenia gospo­
darstwa i życia." „Jeżeli kto z nas bę­
dzie leniwym do pracy lub kłótliwym, je­
żeli się nie poprawi po pierwszej wymów­
ce arteli, będzie z niej wykluczony, bo 
przy pijaństwie, lenistwie i zwadach nie­
możliwa jest wspólna bratnia praca."

Na takich podstawach etycznych ugrun­
towana jest spółka ekonomiczna, pobudka 
zaś materyalna wynikła z niskich cen zbo­
ża, utrudniających prowadzenie gospodar­
stwa siłami pojedynczcmi. W r. b. 57-miu 
włościan dwu wsi, Adżamka i Fedmar, za­
warło umowę notaryalną, na której mocy 

utworzono kilka grup artolowych. Każda 
z nich powinna się składać najmniej z4—5 
gospodarzy. „Wszystkio. grunty nasze — 
mówi artykuł 1 szy — łączą się w jednę 
całość i są w nierozdzielnem wspóluem 
posiadaniu tudzież użytkowaniu arteli, tj. 
orka, zasiew i sprzęt odbywają się na cał­
kowitej przestrzeni, bez względu do kogo 
należą działy tych gruntów, jak gdyby to 
była ziemia jednego gospodarza; a gospo­
darzem tym całej naszej ziemi jest artel 
i nikt za nią nie może osobno uprawiać 
i ukrywać swoich gruntów." W ten sposób 
połączona przestrzeń dzieli się na równo 
części pomiędzy uczestników, a gdy przed­
tem którykolwiek z nich posiadał mniej, 
niż po podziale, wówczas dopłaca arteli zo 
swej części ’|4 wartości produkcyi (jeżeli 
jest czterech uczestników), kto zaś miał 
więcej, ten otrzymuje od arteli % warto­
ści produkcyi, oprócz swojej całkowitej 
części. Za zgodą wszystkich uczestników 
należy wybrać jednę siedzibę, najlepiej 
nadającą się do gospodarstwa wspólnogo 
i tam umieścić cały inwentarz martwy 
i żywy. Nabyte przez artel grunty, wznie­
sione wspólnie budowle, wszelki inwen­
tarz, znajdują się wo wspólnem władaniu 
i użytkowaniu. Wszystko, co jest potrze- 
bnem, nabywa grupa gospodarzy łącznie, 
grunty zaś i droższo maszyny mogą byó 
kupowane razem z innemi artelami. Kto 
na ogólny użytek wnosi jakikolwiek ma­
jątek ruchomy, otrzymuje % wartości (gdy 
jest czterech uczestników). Za konia np., 
ocenionego na 40 rs., otrzymuje 30, bo sam 
na zakup jego powinien byłby dać 10 rs., 
a przytem będzio z niego korzystał.

Majątek danej grupy jost ubezpieczony 
w imieniu arteli na jej rachunek. Strzeże­
nie głównej siedziby gospodarstwa i robo­
ta jest wspólna i kolejna; po joj zaś odby- 
oiu każdy dowolnie rozporządza swoim 
czasem. Nadto, cała artel może zarabiać 
zbiorowo na korzyść gospodarstwa ogól­
nego, jeżeli znajdzie się ku temu możność, 
tudzież jeżeli nastąpi porozumienie pomię­
dzy wszystkimi członkami. Cały zbiór zbo­
ża i innych produktów składa się do je­
dnej zagrody i tam się odbywa młócenie, 
poczem podział plonów w sposób nąstępu- 
jący: przedewszystkiem pozostawia się 
zboże na zasiew oraz zapas na wypadek 
nieurodzaju. Resztę zbioru należy dzielić 
w równych częściach pomiędzy wszystkich 
faktycznych uczestników pracy artelowej 
według liczby jednostek roboczych obojoj 
płci, przyczem nieletni — mężczyzna od 
14 do 17 lat, dziewczyna od 13 do 16 — 
otrzymują połowę, chłopcy od 10 do 14, 
dziewczęta od 10 do 13 lat trzecią część; 
dzieci zaś obojoj pici w wieku od 8 do 10 
lat czwartą część zapłaty robotnika doro­
słego. Dzioci do lat ośmiu nio pobierają 
nic i są utrzymywane kosztom czynnych 
członków swej rodziny. Gdy dzieci takich 
jest dużo (4—5), robotników zaś w rodzi- 
nio mało (1—2), artel, jeżeli uzna za po­
trzebno, może cokolwiek dorzucić na ich 
korzyść zo wspólnego zarobku.

Wogóle ważnom zadaniem każdoj ta­
kiej grupy jest starać się wszolkimi spo­
sobami, aby ziemia nio jałowiała, nie tra­
ciła swej siły rodzajnej, była odpowiednio 
nawożona itd. Zasiow nie powinien się 
składać wyłącznie z roślin zbożowych. 
Trzeba takżo uprawiać len, gorczycę, mak, 
groch, kartofle, buraki cukrowe i paste- 
wno, kukurydzę, słonecznik i inne; po za 
tom: koniczynę, lucernę, wykę, tymotkę 
itd. W zakres gospodarstwa artelowego 
powinny wreszcie wojść: chmielarstwo, 
ogrodnictwo, warzywnictwo i jodwabnic- 
two. Zalecane jost również obsadzanie do­
mów i ogrodów morwami tudzież drzewa­
mi owocowemi. Po wszelkie wskazówki 
w sprawie zakupu nasion, narzędzi rolni­
czych i maszyn, artel powinna się udawać 
do miejscowego zarządu ziemskiego lub do 
znanych w okolicy rolników doświadczo­
nych. Grupa zjednoczonych gospodarzów
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tworzy fundusze dla zadzierżawienia lub 
nabycia ziemi, założenia cegielni, młyna, 
wyrobu masła, zakupu mlocarni parowej, 
reproduktorów, bydła rasowego, owiec, 
nierogacizny, nafty, dziegciu smoły w bocz­
kach, dla sprowadzania soli wprost z Kry­
mu, urządzenia sklepu własnego i t. d. 
Wszystkie tego rodzaju czynności mają 
być załatwiane wspólnemi silami kilku 
arteli.

To, co u nas jest przedmiotem licznych 
projektów, a nawet... konkursów ( Gazety 
radomskiej), mianowicie opieka nad dzie­
ćmi, tam stało się obowiązkiem stowarzy­
szonych. Podczas robót polnych dziatwa 
z całej wsi, zgromadzona w jednem miej­
scu. będzie doglądana przez osobną dozor- 
czytiię. Chorzy, niedołężni mają również 
opiekę i byt zapewniony. Tak np. gdy ktoś 
ze stowarzyszonych lub członków jego ro­
dziny zapadnio na zdrowiu, albo z innego 
ważnego powodu nie może pracować przez 
czas pewien, nie cierpi na tom materyal- 
nie, tj. otrzymuje całkowitą, przypadającą 
na niego część zbiorów. Gdy choroba trwa 
przeszło trzy miosiące i staje eię tak cięż­
ką, że odbiera na zawszo zdolność do pra­
cy, rodzina zniedołężniałego pomimo to 
pozostajo w arteli. Chory zaś po porozu­
mieniu z wszystkimi uczestnikami może 
do ndzialu w robotach przybrać najemni­
ka. który razem ze swoim gospodarzem 
będzie tworzył jednostkę w stosunku do 
podziału plonów. Prócz togo artel, stoso­
wnie do uznania, możo choremu dodaś coś 
nadto. Gdy zaś o tyle się wzmocni, żo bę­
dzie mógł spełniać chociaż lżejszą czyn­
ność, odpowiednio do produkcyjności swej 
pracy otrzyma trzecią lub czwartą część 
całkowitej zapłaty robotnika. W podobny 
sposób są płatni starcy.

W razie potrzeby wspólnicy mogą wy­
brać zo swego grona na rok „starszego," 
który określa porządek gospodarstwa 
i prowadzi wszystkie rachunki. Musi on 
jednak pracować osobiście, zupełnie na ró­
wni z innymi.

Dotychczas takich arteli w pow. ale­
ksandryjskim powstało już przeszło trzy­
dzieści, a dwie z nich działają od września 
r. p , a więc już rok. Władzo miejscowe 
zaopiekowały się niemi i usiłują wyjednać 
dla nich wszelkie ułatwienia w Banku 
włościańskim. Jednoczośnio duch łączno­
ści w toj formie przenika coraz dalej, o- 
garnia coraz szersze obszary chersońszczy- 
zny i prawdopodobnie prędko wytworzy 
nowo grupy włościan, stowarzyszonych na 
roli. Czy zobowiązania, przyjęte w umo­
wie, będą całkowicie spełnione, czy spółki 
te pomyślnie i szybko się rozwiną, nio na­
potkają jakich przeszkód na drodze, o tem 
trudno dziś sądzić. Samo wszakżo założe­
nie tej pracy gromadnej w wielu szczegó­
łach zupełnio jest nowo. Były wprawdzie 
próby podobnych spółek chłopskich w głę­
bi Rosyi, jak np. artele w gub. permskiej, 
a]e to się rozpadły. Jodnym z czynników 
grzeszenia włościan chersońskicb, oprócz 
ugwiadomienia potrzeby pracy zbiorowej, 
było także zapewne udorzonie ogólnej fali 
artel°wej, jakkolwiek pod inną postacią. 
Stowarzyszenia dla pracy zbiorowej znane 
gą w Rosyi oddawna, alo zazwyczaj cho­
dzi tam o pracę zarobkową lub prowadze­
nie przedsiębiorstw handlowych. Specya- 
liści jak mularze, cieślo, kopacze, tragarze 
w portach i na kolojach, są związani soli­
darną umową. Oddawna w takich groma­
dach był znany rygor, karność i surowość 
nadzwyczajna. Niegdyś za przekroczenia, 
niedbalstwo, nietrzeźwość karano ciole- 
śnie, potem zamieniono tę karę na grzy­
wny, czasem bardzo wysokie, np. za opusz­
czanie pracy dochodzi nawet do 200 rs. 
Zachowuje się to jednak w tajemnicy, aże­
by niesumionność jodnego lub paru uczest­
ników nie podkopało zaufania ogólnego do 
stowarzyszenia. Udział w zyskach jest obli­
czany według różnych zasad, wszyscy ato­

li członkowio związku korzystają w tej 
mierze z praw równych. Dochody z pracy 
prawie zawszo są rozdawane w równych 
częściach, te zaś, które przypadają na rzeoz 
kapitału, dzielone są odpowiednio do ma­
jątku, wniesionego przez uczestnika. Pra­
wo to daje możność brać zaliczki u „star­
szego" na rachunek zarobków przyszłych, 
przytem każdy członek może korzystać 
z zapomogi w razie choroby, w postaci wy­
płaty przez pewien czas kwot, dorówny- 
wających zarobkom ludzi zdrowych, ale 
tylko w tych wypadkach, jeżoli choroba 
wynikła „z woli bożej," a nie z pijaństwa 
lub życia rozwiązłego. Każdy z członków 
arteli może być wybrany do zarządu tu­
dzież ma prawo głosu na zebraniach.

W artelach samodzielnych ogólne ze­
branie jest instancyą wyższą. Stowarzy­
szenia takie nio łatwo przychodzą do skut­
ku, a im rozleglejszy jest dany dział pra­
cy, tem trudniej zharmonizować wszelkie 
interesy i żywioły. Najłatwioj się tworzą 
artele dorywcze, wypadkowe, wogóle w ce­
lach pracy najemnej, a więc zależne. Ta­
kio są stowarzyszenia „burłackie* 1 „wolne 
artele przeładunkowe**  w Rybińsku, któ­
rych dana grupa najczęściej pochodzi z jed­
nej wsi. Związki nowsze są bardziej zło­
żone przy czem najwięcej formalności to­
warzyszy powstawaniu takich, które 
z chwilą narodzin zależne są od różnych 
urządzeń lub instytucyi społecznych i eko­
nomicznych, np. stowarzyszenie wyrobu 
serów, urządzano przy pomocy ziemstw. 
Warunki wstąpienia do związku nie wszę­
dzie są jednakio. Najczęściej artele skla- 
dająsię z samych mężczyzn, bywają wszak­
że kobiece i mieszane. Stan familijny za­
zwyczaj nie gra żadnoj roli, chociaż i tu 
zdarzają się wyjątki, np. w Nieżynio sto- 
warzysrenie pracownic przemysłu tytonio­
wego wyłącznie złożone są z dziewcząt. Tam, 
gdzie dana gałąź przedsiębiorstwa lub po­
lo zarobkowania tworzy ognisko na pew- 
noj przestrzeni, grupy zwykle rekrutują 
się z jednej wsi. Prawie wo wszystkich 
związkach tego rodzaju od każdego kan­
dydata wymagana jest siła, dorównywają- 
ca energii innych stowarzyszonych, przy 
czem miarą jej jest wiek, ściśle określany. 
Wreszcie czasem rodzaj zajęcia niodopusz­
cza ludzi nio obdarzonych odpowiednią 
wytrwałością i zdrowiem, np. w pracy 
przeładunkowej, w portach i przystaniach. 
Ściśle wymagano bywa również uzdolnie­
nie w niektórych związkach (miejskich) 
umiejętność czytania, pisania, a nawet 
świadectwa szkolno lub pewien egzamin 
(np. od przewodników statków).

Skrupulatnie są przestrzegano względy' 
moralno przy czem na pierwszym pianie 
zawsze jest warunek trzeźwości. Wno­
szenie pewnych kwot narzez kapitału arto- 
lowego tylko tam jest żądane, gdzie sam cha­
rakter związku wymaga takiej podstawy. 
W artelach typu dawnego zawiązywanych 
po wsiach, wkłady członków bywają wno­
szono w naturze, lub też częścią w naturze 
i gotówce. Istnieją i takie związki, gdzie 
od wstępującego członka wymagane są 
określone kwoty różnej wielkości, od 25 
do 1,600 rs. pod nazwą ,wkupu“, „wkup- 
nych pieniędzy**  lub „uowizny**.  Sumy to 
wszakże można rozkładać na raty w ciągu 
pewnej liczby lat. Alo przy wejściu trze- • 
ba koniecznie złożyć „pieniądze wstęp­
ne**.  Nadto, od małoletnich oprócz wku­
pił pewne dodatki pod rozmaitemi nazwa­
mi są płacone do 18—19 roku życia. Z sum 
tych powstają między innymi fundusze 
zabezpieczenia, dla pokrycia strat, wyrzą­
dzonych komu kolwiek z pracobiorców. 
W większości arteli wszyscy członkowie 
wnoszą różne kwoty. Tym sposobem ka­
pitał wzrasta stopniowo, czasem zaś po- 
wstaje w niektórych artelach z pewnych 
kwot, odliczanych od zarobku, bywa także 
zasilany z innych źródeł np. z opłat przy 
wojściu w związki małżeńskie przy zali­
czaniu nowieyuszów do „starych**  i t. d. 

Żaden członek nic ma prawa uchylać 
się od nałożonych na niego obowiązków 
przez artel, gdy zaś nie może przyjść na 
robotę „powinien o tom zawiadomić i otrzy­
mać uwolnienie.**  Przez ten czas nie po­
biera przypadającej części od zarobku, ale 
pomimo to ponosi solidarną odpowiedzial­
ność za czyny związku.

^Drogomir.

— W Antwerpii tworzy się bank, którego celem ma 
być ułatwienie rozwoju przedsiębiorstw przemysło­
wych belgijskich w Rosyi. Kapitał zakładowy wynosi 
3 miliony fr.

— Zatwierdzono ustawę Towarzystwa czeczelnic- 
klej fabryki cukru w gub. podolskiej z kapitałem rs. 
600,000 rs. w 600 udziałach, z zarządem w Peters-

— Ministeryum postanowiło otworzyć stacye do­
świadczalne rolnicze w gub. podolskiej i w iłyósklej. 
Wogóle ua stworzenie tych Instytucyi w calem pań­
stwie przeznaczono 100,090 rs.

— Według danych urzędowych, urodzaj tegoroczny 
po omłotach wydał następujące rezultaty: plon wyżej 
niż średni — w gub. poludnlow >-zachodnlch, Króle­
stwie Polsklem I na północnej części Kaukazu; średni: 
w strefach środkowej I wschodniej; nlezadowiiający 
tylko w niektórych miejscowościach kraju południo­
wo zachodniego.

-e-Hl K KONIg

Sprawy społeczne. W Poznaniu zawiązuje się sto­
warzyszenie opieki nad pracą kobiet. Mają się w niem 
zogniskować wszystkie rozproszone siły robocze nie­
wieście.

Szkoły. Towarzystwo ogrodnicze w Krakowie
urządza kurs wykładów wieczornych, które trwać bę­
dą od 5 listopada do 10 marca.

— Ministeryum dóbr państwa 1 rolnictwa zgodzi­
ło się na wyznaczenie funduszu potrzebnego dla budo­
wy gmachu szkoły ogrodniczej w Warszawie I utrzy­
mania jej, z warunkiem, aby przeszła ona 
dem pomologicznym pod zarząd owego 

wraz z ogro- 
ministeryum.

Władza naukowa nie przystała wszakże na to ze wzglę-
du że ogród jest zakładem pomocniczym uniwersytetu
warszawskiego. Wobec tego otwarcie szkoły odlożo- 
żono do czasu zniesienia dwóch glinnazyów męzklch, 
na których miejscu powstaną dwie uczelnie zawodowe

— W ubiegłym roku szkolnym uniwersytet kra­
kowski liczył profesorów wraz z docentami 97, łącze­
nie zaś z asystentami i nauczycielami 141. Liczba 
słuchaczów we wszystkich wydziałach w pół roczu 
zlmowem wynosiła 1,304, w letclem 1,230. Konstan­
ty hr. Przećdzieckl ofiarował wszechnicy -'bibliotekę 
nabytą po prof. Józefie Łepkowsklm, obejmującą 
2,683 tomy dzieł z zakresu historyi sztuki. Zatwier­
dzono stypendyum Jana Gecewlcza 6,000 złr. dla 
ucznia semlnaryum historycznego. Rzeczywisty radca 
stanu Swiderski z Petersburga złożył 5,000 rs. na Sty- 
pendya. Kazimierz Rasuld zapisał 35,000 złr. wcelu 
wybudowania obszernej sali na wykłady uniwersytec­
kie 1 popularne. Rok bieżący jest 532 od założenia 
uniwersytetu.

— P. Stefania Sempolowska w Warszawie otwo­
rzyła wypożyczalnię zbiorów przyrodniczych, niezbę­
dnych przy wykładach lekcy).

— Przy Instytucie Inżenierów w Petersburgu po- 
wstaje katedra budowy wodociągów I kanallzacyl.

— Do semlnaryów nauczycielskich postanowiono 
wprowadzić wykłady hygieny.

— Wobec wielkiego napływu słuchaczek na wyż­
sze kursy żeńskie w Petersburgu postanowiono przy­
jąć pad komplet 60 kandydatek, które skończyły śred­
ni*  zakłady naukowe z medalem. Ogółem jest 660 
studentek.

Poczta. Departament pocztowy wydał rozporzą­
dzenie, aby listy I pakiety z przedmiotami, nie opła­
conymi, według przepisów, nie były konfiskowane, 
lecz doręczane adresantom, za ściągnięciem odpowied­
niej należności 1 kary.

— Do głównego zarządu poczt I telegrafów wnie­
siono projekt uproszczenia kwitów wydawanych 
osobom, wysyłającym korespondencyę. Obecnie 
na napisanie potrzeba zużywać zbyt wiele cza-
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su, co wstrzymuje wszystkich Innych interesantów. 
Tak np. na każdym kwicie winien być umieszczony: 
1) numer porządkowy księgi, 2) data złożenia kores- 
pondencyl, 3) liczba jednostek wagi, 4) nazwa Insty­
tucyi odbierającej, 5) nazwa rodzaju korespondencyl, 
6) dokąd 1 na czyje Imię adresowana wreszcie 7) urząd 
l|nazwlsko odbierającego. Tymczasem cel, do jakie­
go dąiy poczta, t. j. uchronienie korespondencyl re­
komendowanej od zagubienia, moie być osiągnięty 
przy znacznem skróceniu. Postanowiono wlęc^zasto- 
sować typ kwitów telegraficznych t. j. wypisywać na 
nich tylko miejsce przeznaczenia korespondencyl. 
W ten sposób urzędnik będzie mlal znacznie mniej za­
jęcia, a jednocześnie publiczność zyska na czasie 1 po­
śpiechu.

Koleje i komunikacya. Na kongresie kolejowym 
w Kolonii postanowiono utrzymać komunikacye bez­
pośrednią pomiędzy Paryżem a Petersburgiem 1 Ber­
linem a Petersburgiem w dwóch kierunkach: przez 
Wlerzbolów I przez Aleksandrów tudzież Warszawą-

Wystawy i zjazdy. W końcu r. b. odbędzie sle 
w Dąbrowie Górniczej zjazd wytwórców węgla 
z Królestwa Polskiego. Chodzi głównie o przejrzenie 
przepisów, dotyczących dozoru nad kopalniami pry- 
watneml.

— W Bremie powstaje stała wystawa, prób to­
warów. Rosye zaproszono do umieszczenia okazów.

— Przy konsulacie generalnym rosyjskim w No­
wym Yorku powstanie,wystawa towarów 1 wyrobów, 
pochodzących z Rosyi. Osoby, pragnące nadsyłać 

okazy za pośrednictwem departamentu handlu 1 prze­
mysłu, powinny ponosić koszty przesyłki.

— W Berlinie otwato wystawę chmielu I jęczmie­
nia. Między Innemi wzięło udział W. Ks. Poznańskie.

Zmarli. żegota Pauli, w Krakowie, sędziwy hlsto- 
ryograf uniwersytetu krakowskiego. Do ważniejszych 
prac jego należy: „Kodeks uniwersytetu krakowskle- 
go,“ „Pleśni ludu w Galicyi11, .Pamiętniki do życia 
I spraw Samuela I Krysztc.fa Zborowskich,“ „Pamię­
tniki o wyprawie choclmsklej.11 Wiele trudu poświę­
cił na wydawnictwo łacińskiego tekstu „Dziejów Dlu- 
gosza“ tudzież herbarza Paprockiego, monografii zaby­
tków I ludzi zasłużonych. Zaczął wydawać „Staroży­
tności galicyjskie,“ lecz z braku poparcia poprzestał na 
jednym zeszycie.

— Adolf Streckfuss, pisarz niemiecki, w Berlinie. 
Zjednał sobie rozgłos dziełami o powstaniu r. 1848 
I 1849 w Niemczech.

— Rugglero Bonghl, w Torre del Graeco, słynny 
polityk I publicysta, były mlnkter.
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Słuchaczowi filozofii. Wartość tego obrazka, a za­
pewne 1 całej tej literatury, wleloe Pan przecenił.

Panu B. J. H. Nadesłany artykuł zużytkujemy.

Staraniem Spółki Nakładowej wyszedł 
z dru^u:

ZARYS

(1864-1894)

Dra jpiotra Chmielowskiego.
Str. XX i 484.

Cena rs. 2 kop. 50, z przesyłką, rs. 2 k. 80
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Husleya—. Rossathala,

Spółka Nakładowa

doda-tdt „&zawdy“

Brandes Jerzy. Główne prądy li­
teratury europejskiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna we 
Francyi, z portretem autora, 
str. 402 — rs. 1.50.

Chmielowski Piotr dr. Autorki 
polskie w. XIX, studyum litera­
cko obyczajowe, ozdobione sze­
ściu portretami, str. 541 — 
rs. 2.

Do nabycia w Administracyi „Prawdy":

Redaktor i Wydawca dr. fil. Al. Świętochowski.

w ooo&nej 'koiąż.c-e i- jest 3o 

nabycia. z>a cenę to. 2, pzz>es\ylhą 

pocztową to. 2 -kop. 15.

Gnmplowioz L. System socyolo- 
gii — rs. 3 kop. 30.

Heine Henryk. Wybór pism, 1.1, 
w przekładzie Maryi Konopnic­
kiej, Józela Kościelskiego, Ale­
ksandra Kraushara i in. Wyda­
nie ozdobne, z portretem auto­
ra, str. 298 — kop. 60.

— Wybór pism, t. II. Podróż do 
Harcu, Włochy, w przekładzie 
M. Gawalewicza, C. Jelenty 
i Maryi Konopnickiej, str. XIII 
1 328 — rs. 1.

A. Okolskl. Ustrój państw 
pejsklch i Stanów Zjedn 
nych Ameryki — rs. 3.

Smoleński Władysław. Drobna 
szlachta w Królestwie Polek., 
stndyum etnograflczno-społecz- 
ne, str. 66 — kop. 60.

— Przewrót umysłowy w Polsce 
wieku XVIII, studya history­
czne. 8-0, str. 424 i VI — rs. 
2 kop. 50.

| Spencer Herbert. Zasady etyki, 
fe z 3-go wydania oryginału an- 
9 gielskiego przeł. Jan Karłowicz, 
| str. 310 — rs. 2.

Prus Bolesław (Aleksander Gło­
wacki). Szkice i obrazki, tomów 
cztery, z portretem autora — 

i rs. 5, w ozdobnej oprawie ri 
kop. 20.

Światełko, książka dla dzieci, 
pisana zbiorowo przez gr< 
autorów polskich. W ozdo­
bnej oprawie, z drzeworytami 
w tekście, str. 274 — rs. 1.

Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
Biuro i eksped. Spółki Nakładowej Warszawa, Żórawia 34.

ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI
(ilustrowana).

Cena ęnięona-. rs. I kop. 50, { przesyłką pocztową 
rs. I k. 65. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej.

ŚPIEWNIK DLA DZIECI
z tekstem M. Konopnickiej i muzyką Z. Noskowskiego.

Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 

i tekst oddzielny.
. 2 k. 50, z przesyłką rs. 2 k. 70.

jloaBOjeiio U,enaypo», BapinaBa 13 OKTaGpa 1895 r. Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, ul. Mazowiecka, Nr. 8.


